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N A S Z E  A B Cf i l i s t r z a ły  do poselstwa polskiego
Czerwona milicja hiszpańska zaatakowała

samochód Rzeczypospolitej w Madrycie

je ch a ł do B e r lin a  i  ty lk o  d zięk i 
in te rw e n c ji p ra sy  w eźm ie  uciział 
w  pos ied zen iu  m ięd zyn a ro d o w e j 
ju ry . B ez  ro zg łosu  nadan ego  spra 
w ie  p rz e z  p rasę , n ie  dosta łby  
paszportu .

D robn a  rzecz?  D la  jed n ych  
m oże, d la  in n ych  w ca le  n ie  taka 
zn ow u  drobna. W  każdym  zaś r a ­
z ie  —  og rom n ie  zn a m ien ia .

Z tak ich  bow iem  „d ro b n ych  rze  
c z y "  sk łada  s ię  ca la  n asza  dz.- 
s ie jszocć . O  innych  rzeczach , t. 
zw . „w ie lk ic h " ,  m ów i s ię  c zy  p i­
sze od cza=>u do czasu  w  bardzo  
gó rn ym  to n ie  —  tak im  „o d  ś w ię ­
ta " ,  A le  n ie  one s tan ow ią  o ch a­
rak te rze  ż y c ia :  fo rm u ją  je  w ła ­
śn ie te  rze czy  drobne.

T a k ą  rzeczą , ró w n ie ż  drobną, 
był np je s zc ze  do n ied aw n a  n a ­
kaz o b je żd ża n ia  p rzez sam ochody 
p iacu  P iłsu d sk iego , rzekom o d la 
lep szego  u n orm ow an ia  ruchu. N a ­
kaz b y l b ezsen sow n y  i  w szyscy  
nań sa rka li, a le  u trzy ro yw a n j go  
s ze re g  la t  —  d la  „p e s t iż u "  w ła  
dzy, k tóra  go  w yd a la . A ż  w re s z ­
c ie  zm ien ił s ię  hum or d ygn ita rza ,, 
c zy  te ż  zm ien ił s ię  d y g n ita rz  —  i 
n ie lic zn e  sam ochody n ie  p o trze ­
bu ją  ju ż  ob je żd ża ć  ro z le g łe g o  
p lacu .

" ( P A T ) .  W ed łu g  o trzym an ych  
p rzez  M in . Spr, Z agr . w ia d o m o­
śc i z  M a d ry tu , w  czas ie  w a lk  u- 
l ie zn ych  w  n ocy  z  dn. 23 na 24 b. 
m. zo sta ł zaa tak ow a n y  sam ochód 
R zp lite j w  M a d ry c ie , w  m om en­
cie, g d y  sam ochód ten  w je żd ża ł 
na te ren  pose ls tw a .

D o sam ochodu , a potem  w k ie ­
runku gm achu  p ose ls tw a  oddano 
około 30 s trza łów  N ap ad u  doko­
n a ł od d z ia ł s z tu rm ow y  m ilic ji 

pod d ow ództw em  o f ic e ra  lo tn ic ­
tw a .

N iezw yk łem u - szczęściu  p r z y p i­
sać n a leży , że  n ie  p on ieś li śm ie r ­
c i p. B u dzin ow sk i, a ttach e  d ia  
sp ra w  h an d low ych , je g o  żona, o- 
ra z  w oźn y  pose ls tw a . W  s ied z ib ie  
p ose ls tw a  sch ro n ili s ię  w szyscy  
u rzędn icy , o ra z  w ie le  osob z  ko­
lo n ji p o lsk ie j, zam ieszka łych  w  
M ad ryc ie .

D ziś , p od sek re ta rz  stanu w  M . 
S p r Z agr. p. Szem bek, p rz y ją ł 

pos ła  h iszp ań sk iego  w  W a is za -  
w te , celem  z ło żen ia  p ro tes tu  w  
zw ią zk u  z  napadem  dokonanym  
na rep re zen ta c ję  R z p lite j o ra z

Ile  razy n apoukam  takie ob ja -! zw rócenia uw ag i na konieczność 
wy życia, przypom ina mi s ię  epi- zaPew nienia przez w ładze h isz‘ 
zod ze służby w  Legjcnacn , g d y - j Pańskie ,. chrony życia i m ienia 
śmy we wrześniu 1914 maszero- obyw ateli polskich, p rzebyw ają- 
w ali z  Sanoka do Nowotańca, a cy»-h w łliszpau ji.
zasz li do... Bukow ska, bo n a  roz  
d ro iu  kap itan  sk ierow a ł kom pan­
ię  na fa łs z y w ą  d rogę .

Z a ra z  za  ro zd rożem  kolum na 
m arszow a  p rzys ta n ę ła  na sp oczy ­
nek, co m i p o zw o liło  w y ją ć  z  k ie ­
szen i dużą m apę G a l ic j i :  naw et
na n ie j m ożna by ło  zo r jcn to w a ć

L O N D Y N , 25.7. W ed łu g  o trzy ­
m anych  tu w iadom ośc i z  M aa  ry t u 
setk i osób sch ron iły  s ię  w  gm a­
chu am basady W . B ry ta n ji,  
g d z ie  zn a jd u ją  s ię  zn aczne zapa 
sy żyw n ośc i.

N A R A D Y  D Y P L O M A T Ó W  
P A R Y Ż ,  25.7. Z M a d ry tu  dono-

się  W om yłce. S to ją c  vi ięc  w  p ier- SZiD  D yp lom aci ak redytow an i
p rzy  rzą d z ie  h izpańsk im  zeb ra li

Rektor Pruszkowski
wyjechał ao Bsri na

się w am basadzie Chili, celem na­
radzenia się nad zarządzeniam i 
które m ają być powzięte d la  o- 
brony kcipusu dyplomatycznego. 
Zostai utworzony Komitet wyko­

n a w czy  korpusu  d yp lom a tyczn e­
go, k tóry  ob ją ł o ch ren ę  budynków  
dyp lom atyczn ych . K o m ite t  w yk o ­
n a w czy  n a w ią za ł kontakt z  do­
w ództw em  w o jsk  pow stań czych

Ostatnie wieści z Hiszpanii
P o w r ó t  G il R o b L ira

WaiKl na terytorjum francuskiam

w sze j c zw ó rce , odezw a łem  s ię : 
..Pan ie  kap itan ie , to  n ie  ta  dro 
g a l "  Z osta łem  jed n ak  zw y m yś la ­
ny, że  żo łn ie rz  ina słuchać i m il­
czeć.

„ D la  c ieb ie P o ls k o !"  —  m ów i­
liśm y sob ie  w  Bukevt sku ja  i moi

R eki or T ad eu sz  P ru szkow sk i 
w y je ch a ł w c zo ra j p oc iąg iem  w ie- 

Kclcdzy, g d y  s ię  pokaza ło , że  nas czorn ym  do B er lin a  na w ys ta w ę
czeka jeszcze  jed n a  zbędna  m ila  
m arszu . B o  to s ię  p rzec ie ż  tw o ­
rzy ła  po lska  a rm ja  i polska dy 
scyph n a  —  tw o rz y ła  w  ogn iu  
naszego  m łodego  en tu zjazm u...

A le  P o lsk a  n ieb y  b y ła  na tem 
n ie s tra c iła , gd yb yśm y  zaw czasu  
n a w ró c ili na w la śc iv .ą  d regę . A  
p re s t iż  kom endy? T en  w łaśn ie  
w j szed ł na tero n a jg o rze j, choć j 
in ten c ja  kap itana była  w ręcz 
p rzec iw n a .

„T a k i m yd łek  —  k lę li le g jo n i-  
śc i —  jeszcze  p rzed  dw'oma ty ­
god n iam i b y l zw yk łym  „ c j  w iłem ", 
a ja k  to  s ię  te ra z  puszy, i to  na 
w e t w ted y , g d y  n ie  m a ra c ji.. ."

o lim p ijską , jak o  człon ek  m ięd zy ­
n a rodow ego  ju ry , p ow o łan ego  dla 
ocen y  eksponatów .

P A R Y Ż  26 7. F ia n c u s k ie  w ła ­
dze b ezp ieczeń stw a  s tw ie rd z iły , 
że G il Rob les w s ia d ł w c zo ra j w  
B ou logn e  s u r -M e r  na pokład stat 
ku A v ila -S ta r , u d a ją cego  s ię  do 
A m eryk i p o łu d n io w e j. S ta tek  za ­
w in ie  po d rodze do portu  w  L iz ­
bon ie, p rzyczem  n ie  je s t  w y k lu ­
czone, że ę p  R ob les  tam  zostan ie.

P A R Y Ż  26.7. Z H enJaye  dono­
s zą : Pom ięd zy  Iba rd in em  i  I iu -  
nem w-ojslsa pow stań cze  d z ie li od 
w o jsk  rząd ow ych  pas te ry to r ju m  
fra n cu sk iego , p ok ry tego  lasem . 
P o n iew a ż  w o jsk a  rządow e o s trze ­
liw a ły  ten las, dow ódca  m ilic j i  
lu dow ej h iszpań sk ie j zaw iad om ił 
w ład ze  m ie jscow e  fran cu sk ie , że 
w  ra z ie  p on ow ien ia  te j kano-nady, 
m ilic ja  lu dow a p rzek roczy  te ry ­
to rju m  fran cu sk ie , aby  usuęąć 
p ow stań ców  z za jm ow an ych  po­
z y c ji.  D ano znać o tem  rządow i 
w  P a ryżu .

'L O N D Y N ,  26.7 A g e n c ja  R eu ­
te ra  donosi, że k rą żow n ik  „J a i-  
rne 1“  b om bardow ał w c zo ra j dwu 
K ro tn ie  o godz. 6.30 i  10.30 Ceutę. 
D ru g ie  bom bardow an ie  spow odo­
w a ło  pow ażn e szkody.

G IB R A L T A R , 26-7- Skutkiem  
w7yda n ego  p rzez  rząd  b ry ty jsk i 
rozkazu  ew ak u ac ji, p rzesz ło  7 ty ­
s ięcy  uchodźców  h iszpań sk ich  o- 
pu śe iło  obszar, na k tórym  zeb ra li 
s ię  w  oczek iw an iu  na m ożność 
pow rotu  do L a lin ca . Z ach odziła  
obaw a, że w śród  u chodźców  w y ­
buchną choroby  ep id em ic zn e ,

B A R C E L O N A  26.7. L ic zb a  za 
b ity ch  w B a rce lon ie  w yn o s i w  te j 
ch w ili, w ed łu g  danych  o f ic ja l ­
nych, 310 osób. S ek c ja  zw łok  oby-

W id o czn ie  zatem  a la rm y pra- ] wtffeśla w ło sk iego  Jac in lo  D o g lio t  
sy, ilu s tru ją ce  m etody b iu rokra - ti s tw ie rd z iła , że nie zosta ł on -a 
tyczn e  p rzy  o trzym yw a n iu  pasz- b ity , le c z  zm arł skutkiem  gru ź li-  
p o r tó w  za g ra n ic zn ych  poskutko- cy.

w ały ... | B A R C E L O N A , 26.7. S z e f lo t­

n ic tw a  C ata lan e Sanaino donosi, 
że  eskadry  je g o  bom bardow ały  
dziś w da lszym  c iągu  Sarogossę. 
W  ok o licy  m ias ta  Caspe ro zp ro ­
szono o d d z ia ły  pow stańcze . Po  
za jęc iu  Caspe p osu w a ją  Się w o j­
ska rząd ow e  w  k itru n k u  Sara- 
gossy.

N a  statku „U r u g w a j"  zn a jd u ją  
się w ś ród  w ię źn ió w  g en e ra ł arty- 
le r j i  L egobu rm o, sędz ia  w o jsk o ­
w y  B ib ian o i pu łkow n ik  G im enez 
A ren as , wy b itn y  u czestn ik  w ypad  
ków  p aźd z ie rn ik ow ych  w  1934 r.

M A D R Y T  26.7. W M a d ry c ie  zo 
sta ł u tw orzon y 5-ty pu łk  m ilic j i  
lu d ow ej, z ło żon e j z m łodych  lu ­
dzi, doskonale  obeznanych  z ob ­
s łu gą  k a rab in ów  m aszyn ow ych  i 
m iotan iem  g ra n a tó w  ręczn ych . 
Z osta ł rów n ież  u tw orzon y  b a ta l­
ion , sk ła da ją cy  się w y łą c zn ie  z 
kob iet.

D z ien n ik  „ In fo rm a c io n e s "  do­
nosi, że s z e f w o jsk  p ow stań czych  
w  AJbacete, d ow ódca  g w a rd ji  cy ­
w iln e j,  F ern a n d ez  C hapu li, ode­
b ra ł sob ie ży c ie  w c h w ili w k ro ­
czen ia  w o jsk  rząd ow ych  do m ia 
sta.
• f „H c ra ld o "  donosi o a re sz tow a ­
niu gen . Capaz, k tóry  w  sw oim  
czas ie  p rz ep ro w a d z ił p a cy fik a c ję  
obszaru  I fn i  (n a  poiudn.-zach. 
w yb rze ża  S a a h ry ). A re s z to w a n ia  
dokonano w  pokoju  hote lu , k tó re ­
go n ie  opu szcza ł od ch w ili p rzy ­
b yc ia  w  zeszłym  m ies iącu  do M a­
drytu .

D ow odca  f lo t y  h iszp ań sk ie j i 
m in is te r  w o jn y  zv  ied z il bazę m or 
ską w  p orc ie  C a rtagen y , dokonu­
ją c  in sp ek c ji k rą żow n ik a  „J a i-  
me i  ■.

W  M a d ry c ie  ro zesz ły  s ię  w ia d o ­
m ości, że od d z ia ły  gen. M o la  m ia ­
ły  2 ty s ią ce  zab itych  w  w a lkach  
w ok o licy  G u ad an am a .

P łk . de la Rocpue wskrzesza
„Croix (te Feu”  pud inną nazwą

P A R Y Ż ,  25.7. D z ia ła ln ość  p łk  
de la  R ocque, k tó ry  na m ie jsce  
ro zw ią zan ych  C ro ix  de ‘F eu  p ró ­
bu je  s tw o rzy ć  now e s tron n ic tw c  
p. t. „ P a r t ja  S po łeczn a F ran cu s­
k a ", d oprow adza  w  lic zn ych  m ie j 
Scow ościach  do starć  pom iędzy  u- 
czes ln ikam i zebrań  o r g a n iza c y j­
nych a k on trm an ifes tan tam i fro n  
tu lu dow ego .

W  m ie jscow ośc i S a rtro u v ille  w  
pob liżu  V ersa lu , odbyw a ło  się ze ­
b ra n ie  o rg a n iza cy jn e  „C ro ix  de 
F eu ", k tó rego  u czestn ików  oto­

czy ł tr zy k ro tn ie  lic zn ie js zy  tłum  , 
zw o len n ik ó w  fro n tu  - ludow ego. 
Pom im o in te rw en c ji p o lic ji i t. 
zw . g w a rd ji lo tn e j, lic zn i uczest­
n icy  zeb ran ia  o rg a n iza cy jn ego  no 
w e j p a r t ji  z o s ta li p ob ic i przez 
p rzec iw n ik ów .

Jeden  z u czestn ików  zebrania, 
napadn ię ty  w c h w ili gdy  siadał 
do sam ochodu n a jech a ł na auto 
g w a rd ji lo tn e j i ob a lił 2 s to ją ­
cych obok p o d o fic e ró w , zab ija ją c  
jed n ego  z n ich  na m iejscu

Z yeil w sim m uta sie
od pislgrzym sk

J E R O Z O L IM A , 25. 7. K o ło  
B erszeba  w y w ią za ła  Się m iędzy  
pa tro lem  w o jsk o w ym  a gru p ą  u- 
zb ro jon ych  A ra b ó w  w alka , w  k tó­
re j trzech  A ra b ó w  zosta ło  za b i­
tych  W  pob liżu  K fa rn a a n  p a tro l 
w o jsk o w y  zra n ił 1 A rab a , zaś r.a 
szos ie  koło P e tc z t ik w a  zran ion o 
2 ń ia lió w . W  czas ie  pośc igu  koło 
m ie jscow ośc i K asan ah  zab ito  2 
A rab ów .

W skutek  a k c ji sab ota żow e j w y-

do ściany płaczu
k o le ił s ię  p o c ią g  to w a ro w y  ko ło 
m ie jscow ośc i R a se la in . W  domu 
arabsk im  w  J a f f ie  n astąp ił w y ­
buch bom by, ra n ią c  d w ie  osoby7. 
Pon ad to  w  tym  sam ym  domu in ­
na bom ba ra n iła  dw óch  A rab ów .

O b a w ia ją c  s ię  napaści, żyd z i 
w s trzym u ją  s ię od  tra d ycy jn y ch  
p ie lg rzym ek  do Ściany P łaczu  w  
J e ro zo lim ie  z o k a z ji roczn icy  
zbu rzen ia  J e ro zo lim y .

Za roiszerzeirem praw Polski
w  W. \Ar Gdańsku

Wierność Hitlerowi
przysięgali członkowie orgar.izacyj niemieckich

n a  p o l s k i m
K A T O W IC E , 25.7. W ła d ze  bez-

I o tóż to :  ta  w ie lk a  rzecz, k tó ­
rą ma być n asz obecny „ s i ln y "  
u s tró j, z  tak ich  s ię  sk łada  d rob ­
nych rzeczy , na n ich  s ię  w łaśn ie  
op iera  S iln y  u s tró j nasz, to  p re ­
tekst, aby  daw ać odczuć sw o ją  
w ład ze , ilek ro ć  zd a rzy  s ię  spo- 
sobncs~, a d la  p res tiżu  n ig d y  ni ? 
c c fa c  s ię  z  fa łs z y w e j d rog i.  ̂
W s zy scy  zaś  m ają  s łu chać i mil 
czec. T a k ie  je s t  bow iem  praw o 
p sych o log ic zn e  w o jska , a w o jsk o ­
w e  m etody i  w o jsk o w i lu d zie  r zą ­
dza d ziś  w szystk iem .

„D la  c ieb ie , P o ls k o ? "  T a k  to 
s ię  je s zc ze  m ów i n iek ied y ,ta le  n i­
kogo ju ż  ten  fra ze s  n ie  b itrze . 
K ażd y  bow iem  czu je , że P o lsk ę  
czeka ją  r z e c z y  w ie lk ie , groźne, 
n ies łych an ie  od p ow ied z ia ln e . C zy 
ma s ię  p rzygo to w rać na ich  spot­
kan ie  ku ltem  rzeczy  droDnych —  
bezdu sznego  b iu rok ra tyzm u  czy 
k osza row ego  „d ry lu " ,  n iebos ięż  
n e j w ła d zy  i w ie c zn ego  „ ta b u "  
j e j  n ieom y ln ośc i?

W szys tk o  to  razem  bardzo  m a­
ło, je ś l i  o p ozy tyw n ą  korzyść  cho 
dzi, a le  ba rdzo  dużo —  je ś li o 
n ega tyw n e  skutki.

M . G rz. ! kru

p ie c zo n s m a  na Śląsku, p row adzać  
dochodzen ie p rzec iw k o  sp iskow ej 
o rg a n iza c ji n iem ieck ie j N . S. D 
A . B., wpadły p rzy  te j sposobno­
ści na ślad w y w ro to w e j d z ia ła l­
ności, u p raw ian e j p rzez  zd a w a ło ­
by się  le ga ln e  s tow arzyszen ie  o 
ch a rak terze  sportow o - tu ry s ty c z ­
nym.

P rzyp om in a m y  przy te j okaz ji, 
iż sw ego czasu p o lic ja  s tw ie rd z1- 
la, że tury s tyczne to w a rzys tw o  
„T a rn o w iiz e r  W a n d erb u n d " w  
T arn ow sa ich  G órach , p row ad ziło  
śc iś le  taką sam ą ak c ję  w y w ro to ­
wą, ja k  o rg a n iza c ja  N . S D A .

B. C złon kow ie  te j o rg a n iza c ji 
-k ład a li ta jn ą  p rzys ię gę  na w ie r  
fiość H it le ro w i i s ze rzy li a la rm u ­
ją c e  w ieśc i w śród  sp o łeczeń stw a  
ś ląsk iego . W  zw ią zku  z tem  w ła ­
dze p o l.c y jn e  za in te reso w a ły  się 
o rg a n iza c ją  pod n a zw ą  „O b er- 
sch les isch er W a n d erb u n d ", k tóra  
g ru p u je  w  sob ie  w szys tk ie  n ie­
m ieck ie  turysty,'czno-sportow e o r ­
gan  zac je  na Śląsku.

W  w yn iku  dochodzeń  s tw ie r ­
dzono, że o rg a n iza c ja  ta p row a­
dzono, że o rg a n iza c ja  ta p row ad z i 
ak c ję  w y w ro to w ą  i w obec  v tego  
w ład ze  b ezp ieczeń stw a  to w a rzy ­
stw o  to ro zw ią za ły . P rzy  te j oka-

W  k ilku  m iastach  odby ły  się 
m a n ife s ta cy jn e  zgrom adzen ia , na 
k tó rych  u chw alon o re zo lu c je  do­
m aga ją ce  się u trw a len ia  i rozsze ­
rzen ia  praw7 P o lsk i w  Gdańsku i 
s iln ie js ze go  zw ią za n ia  W o ln ego  
M ias ta  z R zp litą  Po lską .

W  G n ieźn ie  na rynku zg ro m a ­
dzen i u c zc ili pam ięć  śp. gen . O r ­
lic z  D resze ra  i w ys łu ch a li p rze ­
m ów ień  p rezesa  m ie js co w ego  ko­
la L . M . i K . dr. L a u te re ra  i sę­
d z iego  K rych a .

W  C zęstoch ow ie  na p lacu  min 
P ie ra c k ie go  zg ro m a d z iło  s ię  k il­
ka ty s ięcy  ob yw a te li. W ie c  zagaił* 
w icep rezes  m ie js cow ego  zarządu  
L ig i  M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j inż. 
W rób e l, w zy w a ją c  obecnych  do 
u czczen ia  2 -m inu tow ą ciszą  p a ­
m ięc i gen era ła  0 ? 'lic z-D reszera  
p rzem a w ia li w icep rezes  fe d e ra c ji 
Schm idt, ad,\. C ho ldyk  p rzed s ta ­
w ic ie le  Z Z Z, P ow s ta ń ców  g ó r ­
nośląsk ich  i n au czyc ie ls tw a .

Sforsowanie prusów Dźwiny
lliezwyk&y w yczyn

polskich harcerzy

UaCka z drożyzną
w e  F r a n c j i

P A R Y Ż ,  26.7. K om is ja , b ad a ją - Zan im  
ca sp raw ę  cen, p rz y g o to w u je  w  
go rączk ow em  tem p ie  ustaw ę, m a­
ją c ą  p rz ec iw d z ia ła ć  p rzy  pom ocy 
kar sąd ow ych  n ieu zasadn ion e j 
zw y żce  cen p roduktów . K om is ja  
o trzym a ła  in fo rm a c ję , że na te re ­
n ie  n iem al ca łe j F ra n c ji za zn a ­

czy ła  s ię  pow ażna zw yzka  cen cu

z j i  n a leży  zaznaczyć , że  na te r e ­
n ie  p o lsk iego  Ś ląska d z ia ła  w ię ­
ce j te g o  rod za ju  o rg a n iza cy j, p ro ­
w a d zą cych  a k c ję  w yw ro to w ą .

W ła d ze  ś ledcze  w g lą d a ją  obec­
nie w  d z ia ła ln ość  inn ych  n iem iec­
k ich  o rg a n iza cy j na te ren ie  Ś lą­
ska. W  w yn iku  tego w  T a rn o w ­
sk ich  G órach  rozw ią za n o  n ie­
m iecką o rg a n iza c ję  pod  nazw ą 
,,V erband  D eu tsch er K a to lis c h "  
w  R ad zion k ow ie . K s ią żk i organ i-^  
z a c ji zo s ta ły  zo s ta ły  kon fiskow a-J  
ne. N a le ż y  oczek iw ać  d a lszych  re ­
w iz y j d z ia ła ln ośc i szeregu  inn ych  
o rg a n iza cy j m n ie js zośc iow ych  na 
Górny-m Śląsku, k tó re  pod jaką- 
k o lw iek b ąd ź nazw ą, bez w zg lęd u  
na ch a ra k te r  i za ło żen ie  ideow e, 
p ro w a d z iły  szk od liw ą  d la pań ­
s tw a  dzia ła ln ość .

„  . W  zw iązku ze ś ledztw em , pro-
ustaw a, op racow yw an a  vv 4 w  q ,v ay J . . w adzonem  p rzec iw k o  N b. D. A .

R Y G A  26. 7. W  p ie rw szych  
dn iach  lip ca  w y ru szy ła  z D ru i 
pod kom endą dr. L u d w ik a  K oh u t- 
ka w y p ra w a  sześciu  po lsk ich  h a r­
ce rzy  „B łę k itn e j jed yn k i ż e g la r ­
s k ie j" .. C elem  w y p ra w y  by ło  p rz e ­
p łyn ię c ie  D źw in ą  na trze ch  ża ­
g low ych  ka jakach  w łasn e j roboty  
do R yg i, p ozn an ie  Ł u tw y  i portu  
rysk iego , o ra z  n a w ią za n ie  kon tak  
tu z h a rce rs tw em  na Ł o tw ie .

Spow odu  bardzo  lic zn ych  m e- 
bezpieczr\ych poroh ów , ja k ie  zn a j­
du ją  się n,i D źw in ie  w  dolnym  
je j  b iegu , tra sa  ta  je s t  uw ażana 
za bardzo  tru dną. Ł o tys ze  tw ie r ­
dzą, że  n ik t je s zc ze  nie p rz ep ły ­
nął D źw in y  bez w y c ią g a n ia  łodzi 
na b rz e g  i p rzep row a d za n ia  tabo­
ru lądein  dla om in ięc ia  g ro źn ych  
ka tarak tów  skalnych , c zy h a ją ­
cych  w7 k ilku  n iebezp ieczn ych  
m ie jscach  na D źw m ie .

H a rc e rze  w ileń s cy  dosta li s ię  
w  c iągu  8 dni do R y g i, p rz eb yw a ­
ją c  w odą  około 100 km. i zw y c ię ­
ża ją c  w szystk ie  poroh y, bez w y ­
noszen ia  łodzi na ląd.

W  D yn eb u rgu  p od e jm o w a ł nar 
c e rzy  po lsk ich  konsu l po lsk i o ra z  
m ie js co w a  P o lo n ja . Lu dn ość, m ie 
s zk a ją ca  nad b rzegam i z  w ie l-  
k iem  za in te resow a n iem  i g o śc in ­
nością  w ita ła  gośc i z P o lsk i. W ła ­
dze ło tew sk ie  i u rzęd y  odnosiły7 
s ię  do h a rce rzy  p o lsk ich  u p rze j­
m ie, u d z ie la ją c  im  sw e j pom ocy. 
N a jw a żn ie js z y m  w yczyn em  „B łę ­
k itn ych  h a rc e r z y "  w  c za s ie  d ro g i 
je s t  p rz ep ły n ię c ie  p rzez  je d en  
ka jak  z pe łn ym  ekw ipu nk iem  n a j­
w ięk szego  w odospadu  pod  P la w i-  
nas. W y c zy n  ten  z w ie lk im  pod z i­
wem  o b se rw ow a ła  m ie js cow a  lu d ­
ność, zgrom adzon a  na w ysok im  
brzegu .

p rzez  kom is ję , ukaże się  —  już 
obecn ie  w ład ze  p o lic y jn e  p rzep ro ­
w ad za ją  k on tro lę  cen n a jw a żn ie j­
szych  p rodu k tów  i, s tw ie rd z iw szy  
n ieu zasadn ion e podw yżk i, a lbo 
nadm iern y zysk  sp rzedaw ców , 
k ie ru ją

Na pobojowisku kanadyjskiem
spotka się król angielski z prezydentem Franci

B. oraz o rg a n iza c ji „Schw 7arze 
H a n d " nastąp iło  w  dniu  d z is ie j­
szym  aresz tow a n ie  m ieszkań ca 
ChorzowTa, E r ik a  N a w ro ta , pod 
za rzu tem  n a leżen ia  do te j orpa-

sp ra w y  do p ro k u ra to ra '.I :n iz f £  N fw r o t  po p rzes łu ch an iu
.z o s ta ł oddan y do d ysp ozyc ji sę- 

% t  Id z ie g o  ś ledczego .

P.4 R Y Ż , 25, 7. W  n ied z ie lę  od ­
będz ie  s ię w7 V im y  ods łon ięc ie  po­
m nika ku czci p o ieg ły ch  żo łn ie ­
r zy  kanady jsk ich , k tó rzy  s to czy ł, 
tam  n a jk rw a w szą  sw o ją  b itw ę . 
N a  u roczys tość  p ośw ięcen ia  tego  
pom nika k tó ra  będz ie  m a n ife ­
s ta c ją  b ra te rs tw a  fra n cu sk o  - ka­
n ady jsk iego , p rzyb ęd z ie  op rócz  
k ilku ty s ięcy  k a n a d y jc zyk ó w  z m i 
n is tram i k an a d y jsk im i na c ze le  —  
d e leg a c ja  z Lon dyn u .

K ró l a n g ie ls K i,  w ra z  ze sw oim  
s try jem  ks. C onn aught, p rzyb y w a  
n a  sw oim  ja c h c ie  do C a la is , skąd 
ma s ę udać na p o le  b itw y  pc.i 
V im y, aby7 w z ią ć  u dzia ł w  u roc zy ­
stości. K ró lo w i to w a rzy s zą : m - 
n is te r  w o jn y  D u f f  C ooper, m in i­

s te r  k o lo n ji M a lco ln  M ac Donald , 
oraz p rz ed s ta w ic ie le  d yp lo m a tyc z­
ni d c n rn jó w  b ry ty jsk ich  w  L o n ­
dyn ie .

L .O N D T N , 25, 7. K ró l z r e zy g n o ­
w a ł z zam iaru  od b yc ia  pod róży  
sam olotem  i u d a je  s ię  w  ob ie  
s tron y  p o c ią g iem  sp ec ja ln ym  
P re z y d e n t L eb ru n  p rzyb ęd z ie  rów  
n ież  do Y im y ,

K "ó l  E d w a rd  V I I I  zm ien ił sw ó j 
p ie rw o tn y  p ro jek t udan ia  s ię  z 
V im y  p rzez  P a r y ż  do Cannes, 
gd z ie  m ia ł spędzić  dw a  tygo d n ie . 
K ró l p ow róc i do A n g i j i  i dop iero  
w  końcu m ies iąca  w y je d z ie  r.a 
R iw je rę ,  skąd uda s ię  na K o rs y ­
kę i do Tu n isu . P o d ró ż  k ró la  po­
trw a  około m ies iąca .
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W walte o „prawo Po wypoczynku”
Międzynarodowy Kongres organizacji wywczasów

w  H a m b u r g u

N r. 214

W  dn. 23— 30 lipca odbywa się w 
Hamburgu niezmiernie intticsujący 
m iędzynarodowy kongres, poświęco­
ny organzacji wyw czasów  i oapo 
czynku.

Zagadnienie właściwego wykorzy­
stania czasu wolnego po pracy, racjo­
nalnego zorganizowania godziwych 
rozrywek szerok m masom pracują­
cym od dłuższego już czasu stanowi 
przedni,ot studjów naukowych w  Anie 
ryce, Włoszech, Niemczech 
innych państw.

Pierwszą organizacją, która podjęła 
inicjatywę orgamzowanja wypoczyn­
ku i wakacyj szeronim rzeszom pra­
cowniczym była wioska organizacja 
p n. „D opo'avoro” . Instytucja ta dzia­
ła już na za3adc.e specjalnych przepi­
sów  ustawodawczych, które przewi­
dują ie  związki ■ zawodowe muszą 
wpłacać na ceie wypoczynkowe jo 
proc. swych wpływ ów  itp. i zapewnia 
ją każdemu obywatelow i t. zw. „pra­
w o  do wypoczynku” . „D opolaroro” 
Uczy ooecrie setki tysięcy członków 
—  natężą don roboinicy, rzemieślnicy, 
urzędnicy, nauczyciele —  słowem 
przedstawiciele wszelkich sfer społecz­
nych. Za przykiaaem „D opolavo,o“  
powstała w Niemczech podoona orga­
nizacja p.n. „K ra ft durch Freude". (Sua 
przez radość) —  również we*Francji 
stworzono specjalny resort min ster- 
jamy dia spraw sportu i rozrywek, 
kióry troszczy się o racjonalne zorga­
nizowani e wypoczynku wakacyjnego 
dla szerokich rzesz..

N IE U M IE M Y  O D PO CZYW AĆ
Organizacja wczabów —  to wielkie 

zaga jn itn ie , które zwłaszcza w  P o l­
sce ma wielką przyszłość przed so­
bą. M iljony robotników, m iijony !u- 
dzi niezamożnych ży je  w apatji i 
wiecznem znużeniu nie dlatego, że 
nie ma pieniędzy na w yjazdy J roz­
rywki —  lecz dlatego, że nie potrafi 
swego wolnego czasu racjonalnie w y ­
korzystać —  że wycieczki i obozy 

szereguIwypoczynkowe są organizowane do- 
. ad nieudolnie i zbyt kosztownie. W

Niemczech I F iancji „zorganizowano 
wakacje" istnieją pod kontrolą władz, 
setki naprawdę tanich pociągów 
statkó-i, okrętów uwozi nswet naj­
biedniejszych do najpiękniejszych za­
kątków kraju. W  zabawach ludowych 
przedstawieniach, tańcach, loterjach 
itp. ;mprezach włoskiego „Dopolavo- 
ro " bierze udział tysiące obywateli. 
A  Polska?

Polska — jest ciągle krajem ludzi 
smutnych —  ludzi, k tórzy me umie­
ją  bawić się i odpoczywać.

Krą a.Rsfótt” mrsiawsuch
c h c i a ł  n a b r a ć  „ n a  j g l c s r s n i o f f

W  jed n ym  z d z ien n ików  ukaza­
ło się przed  k ilku  dn iam i n astę­
p u jące  o g ło s ze n ie : „D a m  80.000
zł., za d ożyw oc ie . O fe r ty  składać 
pod „Z l im iąnka —  K re s y " .

Powyż&zero og łoszen iem  za in te ­
reso w a ł się b o g a ty  z iem ian in , 
K o rn e l Skąpski, w ła ś c ic ie l m aj. 
Ząbkow isko w  pow . kostopolsk im . 
Z iem i; nin porozu m ia ł s ię  l is to w ­
nie z osoDą, w skazan ą  w og ło s ze ­
niu. Spotkan ie naznaczono w je d ­
n e j z cu k iern i w  W a rszaw ie , do­
kąd Skąpsk i p rz y je c h a ł d la  p rze ­
p ro w ad zen ia  tra n za k c ji. o  umó-

w iu n e j g od z in ie  do s to lika , p rzy  
k tórym  s ied z ia ł z iem ian in , p od ­
szedł ja k iś  W ytw orn ie  ubrany 
pan, z m onck lem  w  oku, o do­
skon a łe j p re zen c ji i p iękn e j w y ­
m ow ie , p rzed s ta w ia ją c  się , jak o  
baron  S tachursk i. W  toku rozm o­
w y , baron ozn a jm ił Skąp3kiemu, 
że m a do um ieszczen ia  h r. R om e- 
row ą , k tó ra  p ra gn ie  z ło żyć  80.000 
zł., aby  m ieć  dobrą op iekę, u trzy ­
m an ie  i zap ew n ion y  spoKój do 
końca życ ia . G dy  Skąpski zg o ­
d z ił s ię  na podane w arunki p rzy ­
ję c ia  h rab in y , w w c z a s  baron  za-

P r e m ie r  B lu m
b @  w i c o w y

d o s t a r c z a j ą c

w s p ie ra
Hiszpanji

m u  b r o n i  i  s a n t b l o ( u ś v
r x ą d  w

W c zo ra js z e  za- 
d ‘ O rsay  w  spra- 

i

W  TROSCE O W Y PO C Z Y N E K  
SZAREGO C ZŁuW IE K A

PierwJzy międzynarodowy kongres 
wywczasów i odpoczynku odbyt się 
przed olimpjadą w  Los Angeles w  r. 
1931; —  kongres w  Hamburgu jest 
dopiero drugim skolei i jest organizo­
wany również w  związku z ohmpjaaą 
w Berlinie, jako pewnego rodzaju 
„duchowy wstęp” do climpjady. Orga­
nizatorem kongresu chodzi zresztą 
nietylko o jak najszerszą propagandę 
wychowania fizycznego wśród szero­
kich uias —  zagadnienie organizacji 
czasu womego od pracy i okresu urlo­
powego łączy się z szereg .em zagad­
nień z zakresu polityki społecznej, 
ustawodawstwa pracy —  przedysku­
towanie tych spraw na gruncie mię­
dzynarodowym —  to praca wstępna 
go właściwego zorganizowania obo­
zów  wypoczynkowych, ludowych za­
bawi igrzysk sportowych itp. imprez, 
ogarniających jak najszersze rzesze.

Tematem glównvm obrad lipcowe­
go kongresu jest „Organizacja 
wczasów "przed, w  czasie i po pra­
cy " ’. Pozaiem są rozważane takie 
zasadmeze zagadnienia jak. 1) orga­
nizacja wczasów jako zagadnienie 
społeczne, 2) znaczenie gospodarcze 
organizacji wczasów, 3 j zasadnicze 
zależności między organizacją wcza­
sów a pracą, 4 ) znacźeńie wychowa­
nia fizycznego dla człowieka pracy, 
5 ) problemy organ zacyjne i technicz­
ne w  organizacji wczasów, (3) weża^y 
kobiety pracującej w  domu, 7) wcza­
sy dz'eci i młodzieży, 8 ) wpływ  pięk­
nego otoczenia i warsztatu pra y na 
człowieka i jego kulturę mieszkanio­
wą, 9 ) wp.yw  pracy na kulturę i sżtu 
kę wogóle, 10) znaczeń e organizacji 
wczasów dla idei pokoju.

P A R Y Ż ,  25.7. 
p rzec zen ie  Quai 
w ie  d os taw y  sam olotów , a rm a t 
am u n ic j do H iszp an ji, u trzym a­
ne było  w  to n ie  tak  o gó ln ik o ­
w ym , że  m e  p rzek on a ło  p ra sy  o 
p o zy c y jn e j, k tóra d a le j g w a łto w ­
n ie a taku je  rząd  fra n cu sk i za ła ­
m aniu n eu tra ln ośc i w  “stosunku 
do H is zp a n ji.

In fo rm a c je ,  podaw an e  od 2-ch 
dn i p rzez  fra n cu sk ą^p rasę  p ra w i­
cow ą , zn a la z ły  p o tw ie rd zen ie  w  
u rzęd ow ym  kom u n ikac ie  o poda­
niu s ię  ao d ym is ji ch a rge  d ‘a f- 
fa ire s , k tó ry  p e łn ił fu n k c je  w  o- 
czek .w am u  na p rzyb yc ie  n ow ego  

• am basadora  A lb o rn o sa , po z łoże ­
n ia  d ym is ji o św ia d czy ł p rasie , że 
ustąp ił, p on iew aż n ie  ch c ia ł po­
ś red n ic zy ć  w  zaku pyw an iu  bron i, 
k tó ra  m ia ła  być p rzezn aczon a  na 
b ra to b ó jc zą  w a lk ę  w  H is zp a n ji.

W  ten  sposób cn a rge  d ‘a f fa i-  
res  C a s tiilo  p o tw ie rd z ił fa k t, że 
p om ięd zy  rządem  h iszpań sk im  a 
czj-nn ikam i fra n cu sk im i to czy  
ły  Się rok ow a n ia  o dostaw ę b ro ­
n i i a m u n ic ji. P o n iew a ż  kom uni­
kat u rzęd ow y  s tw ie rd z ił  ty lko, że 
m in is te rs tw u  sp raw  za g ra n ic z ­
nych  n ic  o tem  n ie  je s t  w iado - 
niem, i że  m a t s ię  o to  do m in i­
s te rs tw a  n ie  zg ła sza ł, p rasa  opo- 
zycy, na w  P a ry żu  a taku je  pre- 
rn jera  B lum a, m in is tra  w o jn y  Da- 
H d ’ er i m n istra  lo fn ic tw a  Cofa.

„ L e Jou r“  tw ie rd z i, że gab in e t 
m ;n is tra  lo tn ic tw a  p o fe c ił fa b ry ­
ce P o te z  w yd ać  17 sam olo tów  i że 
zaa n gażow an o  ju ż  c yw iln y ch  lo t­
n ików  fra n cu sk ich , k tó rzy  pod 
p rzew od n ic tw em  lo tn ik ów  h is z ­
pańsk ich , p rzyb y ły ch  w  tym  celu  
do P a ry ża , m ie li od s taw ić  sam o­
lo ty  do M a d ry tu .

B L U M  A T A K O W A N Y
P A R Y Ż ,  25. 7 M im o  tego . że 

to rp ed o w iec  h iszpań sk i, eskortu ­
ją c y  ok rę t „C iu d a d  de T a r ra g o -  
n a“  o d p łyn ą ł z M a r s y lj i ,  p ra sa  
paryska w  da lszym  c ią gu  a taku je  
rząd , a w  s zc zegó ln o śc i p ie m je ra  
i m n is tra  lo tn ic tw a  o dostaw ę 
a m u n ic ji d la  rządu  h iszpań sk ie ­
go, w a lc zą cego  z r e w o ltą  w o jsk o ­
wą. D z ien n .k i p ra w ic o w e  a taku ­
ją  głów-nie p re m je ra  B łu m «, o- 
sk a rża ią c  go  o to, że  to on oso­
b iśc ie  sk łam a s ię  do a n ga żow a ­
nia się  w  w o jn ę  dom ow ą  w H is z ­
p an ji. Jako n a jp o w a żn ie js z y  a r­
gu m en t w  da lszym  c ią gu  d zien ­
nik i p ra w ic o w e  p rz y ta c z a ją  oba­
w ę, by z a ję c ie  te g o  s tan ow iska  
w obec wy darzeń  w ew n ętrzn ych  
w  H is zp a n ji n ie  d op row a d z iło  do 
za ta rgu  m ięd zy  p o lity k ą  fra n cu s­
ką a  an g ie lską .

„L T n tr a n s ig e a n t "  w skazu je , że 
kuła p o lity c zn e  an g ie lsk ia  oba­
w ia ją  s ię  da leko  b a rd z ie j le w ic o ­
w ych  zam ieszek  p o lity c zn ych  na 
zach od z ie  ,n iż d yk ta tu r  w  rod za ­
ju  rzym sk ie j i ni« m ieck ie j. R ząay
kom u n istyczn e w  są s ied z tw ie  G i­
b ra lta ru  b y ły b y  d la  A n g l j i  rze-żżą 
bardzo n iep rzy jem n ą . A n g ljfa  od 
rzu c iła  za tem  w y ra źn ie ' w sze lk ie  
ape le  rząd u  h is zp a ń sk iego  o u- 
a z ie len ie  pom ocy  i b y łab y  napew - 
no zaskoczona, gd yb y  F ra n c ja  u- 
d z ie li ła  te j p om ocy  le w ic y  h is z ­
pańsk ie j.

P A R Y Ż ,  25. 7. B a v a s  donpsi 
K o la  u rzęd ow e  fra n cu sk ie  ośw iad  
C za ją ; N iep ra w d ą  je s t , że  rząd 

fra n cu sk i zam ie rza  in g e ro w a ć  do 
w a lk  w e w n ę trzn ych  w  H iszp a n ji, 
ró w n ież  n iep ra w d z iw ą  je s t  w ia ­
dom ość, że w ys ła n o  dó H is zp a n ji 
tra n sp o rt a m u n ic ji.

cliu, w  którym m ieścił się klub  
faszystów  w łoskich w  Barcelonie, 
kazał w ycelow ać arm aty na m ia­
sto. A dnura ł Horton, obserw u jąc  
ten m anewr z pokładu krążowni­
ka „I.ondon", dał rozkaz za jecha­
nia z boku okrętu w łoskiego.

Gciy oba statki Znalazły się w  
odległości, um ożliw iającej poro­

zum iewanie się przez tubę, ad m i­
ra ł M ac Horton naw iąza ł rozmo­
wę z komendantem okrętu „M on- 
tenoculi" j przekonał gó o bezce­
lowości bom bardowania

> i .  m -ó" hiszpański•i i .

P R a G a , 25. 7. Były krół hisz­
pański A lfo n s  X I I I  baw i na zam ­
ku księcia M eiternicha, w  Ko- 
nigzw art pod M arieubadem . K ról 
nie przy jm uje żadnych wizyt i za­
chowuje ścisłe incognito.

O d rana Jo w ieczora następu­
ją  zgłoszenia telefoniczne z całe­
go św iata, lecz król odm aw ia u- 
dziełenia jakichkolwiek in fo rma- 
cyj. K ró l leczy się po n iedawno  
odniesionym wypadku samecho-

dow ym . O sob is ty  a d ju ta n t k ró ­
lew sk i h r. V ia n o  w y je ch a ł d z iś  z 
zam ku w  K o n ig s w a r t  w  n ie w ia ­
dom ym  kierunku . A d m in is tra c ja  
zamku od m aw ia  in fo im a c y j co  do 
p ed ro ży  hr. V ian o , Zam ek  w  K ii- 
n ig s w a r t  je s t  w ła sn ośc ią  m łod ego  
k s ięc ia  M ette rn ich a , syna z p ie rw  
szego  m ałżeństw a m ałżon k i am ­
basadora  p o lsk iego  p rzy  W a ty k a ­
n ie  D r. W ła d y s ła w a  S k rzyń ­
sk iego .

Napór powstańców osłabł
L O N D Y N , 25. 7. R eu te r  poda- 

■ e n astęp u ją cą  ocenę po łożen ia  
w H is z p a n ji:

W  drtiu d z is ie jszym  p o łożen ie  
w  H .s zp a n ji je s zc ze  riie w y k la ro ­
w a ło  s i f ,  a le  w  każdym  ra ż ie  na- 
P o r  3 ch a rm ji p ow sta ń czych  z 
pó łn ocy  na M a d ry t  zn aczn ie  osłab ł 
i  r ząd  ju ż  n :e  je s t  w  n iebezp ie- 

* czeństw io . Z d o b yc ie  A lb a ce te

T l  m i l j o n - j w  z ł o t y c h  o e s e t
wywieziono z Hiszpan]? do Pasyża

m DELEGACJA PO LSK A

kongresowi, pozostającemu pod pro 
telttoratem Rudolfa Hesse przewodni­
czy oan Kirby —  proi. uniwer­
sytetu z U. 5. A.- (Jdział w  kongresie 
berze przesż!b 30 państw między 
innerni i Polska. W  tych dniach wy- 
jechaia do Hamburga delegacja nauko 
wa I  Warszawy, w  której skład weno 
azą: przedstawiciele Min. op.eki spoi. 
Instytutu Spraw Społecznych, Państw. z 
Instytutu W ychowania Fizycznego, 
zarządu miejskiego w W a.szaw .e oraz 
Instytut Oświaty dla Dorosłych.

Delegacja polska przedstawi a re­
feratów , mianowicie 1) wychowania 
i  samowychowanie dla w łaściwego u- 
żytkowania wczasów 2) 10-minutowe 
ćwiczema w  fabrykach, 3) organiza­
cja pracy kulturalno - oświatowej w 
wielkiem mieście, 4 ) ' wychowanie f i ­
zyczne w ramach organizacji wcza­
sów w  Polsce i p iąty —  na temat 
—  czy kobiety powinny brać udział 
w zawodach sportowych.

Poza delegacją wyjechały rów ­
nież do Hamburga regjonalne grupy 
ludowe z Łow icza i Zakopanego, któ­
re  wezm ą udział w pokazach zabaw 
i zwyczajów  ludowych. Pokazy obrzą 
dów, pieśni i  tańca ludowego u róż­

nych narodów będą stanowić jedną z 

w^ełu atrakcyj w  ramach kongresu.

P A R Y Ż , 25 7 N a  lo tn isko  L e  
B o u rge f p rzyb y ł o god z. 4.02 pop. 
lo tn ik  h iszpań sk i C o te t illo , p rz y ­
w o żą c  11 m łjon ow  peset w  z ło ­
cie.

In fo rm a c je : o d os taw ie  b ron i i 
sam olotów  d 'a  H is zp a n ji Znajdu­
ją  p o tw ie rd ze n ie  w  w iad om ośc i o 
w y ląd ow a n iu  w  B ordeaU x sam o­
lotu, k tórym  m ia ło  przy być  19 
lo tn ików  h iszpań sk ich , w ys ła n ych  
w  celu  p ilo to w a n ia  sam olotów  
P o te z , zaku p ionych  w e  F ra n c ji.

1260 k g  Z Ł O T A  

P A R Y Ż ,  25. 7 D z ien n ik i popo­

łu d n iow e  donoszą, f e  na lotn isku 
parysk iem  L e  B o u rg e t w y lą d ow a ł 
h iszpań sk i sam olot c y w iln y  z fa- 
dunk.sm  18 skrzyń , z a w ie ra ją ­
cych  1260 kg. z ło ta  w  sztabach . 
T ra n s p o r t  z ło ta  zosta ł p r z y ję ty  
p rzez  p rz ed s ta w ic ie li  Banku F fa n  
c j ; , k tó rzy  od m ów ili p ra s ie  w y- 
ja ś ’ ień  w  sp raw ie  p rzezn a czen ia  
tego  zło ta . D zien n ik i w y ra ża ją  
p rzyp u szczen ie , i e  ładunek  z ło ta  
stan ow i za p ła tę  za m a te r ja ł w o­
jen n y , d os ta rczan y  p rzez  rząd  
fra n cu sk i a rm ji rząd u  m ad ryc ­
k iego .

p rzez  w o jsk a  rządow e w p ływ a  na 
p op ra w ę  s y tu a c ji rządu , gd y ż  
A lb a c e te , zn a jd u ją ca  s ię  w  od le ­
g ło śc i 225 km. na połudn io - 
w schód od M a d ry tu ; s tan ow i 
ltlucz p ro w in c ji V a len b ia , k tóra ' 

m oże za p ew n ić  s ta le  za o p a trze ­
n ie  M a d ry tu  w  żyw ność.

W  inn ych  p ro w in c ja ch  po ło żę  
n ie  n ie  u leg ło  zm ianom .

V

Posiłki z M arokka

Zrew olucjonizow ana stolica
P A R Y Ż ,  25. 7. H avas  donosi 
M ad ry tu , że  lic zn e  gm ach y  pu­

b liczn e  i p ry w a tn e  p a ła ce  w  M a ­
d ryc ie  zo s ta ły  z a ję te  p rzez  o rg a ­
n iza c ję  „F ro n tu  lu d o w eg o " .

W ie lk ie  h o te le ; ja k  hotel >,Pa- 
la ć e ", „C as in o  de M a d r id -', pa łac 
b. p rem je ra  A lek sa n d ra  L e rrou x , 
pa łac  ks. M ed in a-O oe li, są za ję te  
na s zp ita le . P oza tem  pa fac  m ar­
k iza  de V .a n a  zosta ł za ję ty  p rzez  
an arch o-syn d yk a lis tów , k tó rzy  u- 
m ieśc iii w  nim  sw o je  b iura. P a ­
łac k lubu ra d yk a ln ego  zosta ł za­
ję ty  p rzez  m łod zież  m arks is tow ­
ską. P a ła c  m ark iza  ks. M u rga  zo­
s ta ł z a ję ty  p rzez  le w ic ę  rep u b li­

kańską. P a ła c  m ark iza  de P ra do  
A m en o  zosta ł za ję ty  ró w n ież  
p rzez an a rch o -śyń d yk a lis tów . P a ­
łac de V i l la  G oń za lo  żó śta ł za ję ­
ty p rzez  kom u n istów , kt-órzy u- 
m ieśe ili tam  sw o je  b iu ra  o rg a n i­
zacy jne . W  pa łacu  M a r to r e l l i  u- 
sad ow iła  s ię  m ilic ja , u fo rm o w a ­
na p rzez  syn d yk a t m aszyn is tów  
tea tra ln ych .

R zad  w y d a ł za rząd zen ie , aby 
w szys tk ie  p rzed m io ty , p o s ia d a ją ­
ce w a r to ść  a r ty s ty c zn ą  i h is to1 
ry c zn ą  p rzen ies io n o  z tych  p a ła ­
ców  do m uzeów , aby oca lić  j e  ód 
zn iszczen ia . ,

P O S IŁ K I  Z M A R O K K A
L O N D Y N , 25. 7. Z G ib ra lta ru  

d on oszą : W  c ią gu  os ta tn ich  21 
godzin  w  za tcce  A lg c c ir a s  i na 
w sch ód  od L a  L m ea  w y lą d o w a ły  
now e od d z ia ły  w o jsk  p ow s ta ń ­
czych  Z M arokka. O d d z ia ły  te w y ­
ru szy ły  w  k ieru n ku  M a la g : i do­
s z ły  do m ie js cow ośc i E spona, od ­
le g łe j  o 60 Km. od M a la g i.

D z iś  dwa sam olo ty  rząd ow e  
bom b ard ow a ły  A łg e c ir a s  i La  
L in ea . B om ba rd ow an ie  n ie  spcrCo- 
d ćw a ło  o f ia r  w  lu d ziach .

R o zg ło śn ie  p ow sta ń ców  nadały  
w iadom ość, że k rą żo w n ik  „A lrm - 
rań to  C e r v e fd "  i 3 kan on ierk i 
p rzes zy  ńa stronę, w o jsk  gen. 
F ra n co . F r t y L k a c je  nabrzeżn e w 
C eu ła  b y ły  o s trze l.w a n e .

d l l e .j o d  g r a n i c y

p  ARY 'Ż, 25 7. , G ili R ob les  i 
zn any  m iljo n e r  h iszpańsk i, d a w ­
n ie js zy  d z ie rża w ca  m onopolu  ty- 
tu n iów ego  Jean M arch , oń u śc ili 
na zad an ie  w ładz fra n cu sk ich  
B ia rr itz , u d a jąc  s ię  dc P a ry ża .

„ A B C "
M A D R Y T  25, 7. S tro n n ic tw a  

„ fro n tu  lu d o w eg o "  o b ję ły  gm acn  
i dru ka rn ię  p ra w ic o w e j g a ze ty  
„ A .  R- C.“ , k tó ra  ukazała s ię  pod 
now ą red ak c ją , o g ła s za ją c  p ro ­
g ram ow e  ośw ia d czen ie  o w ie rn o ­
śc i d la  rep u b lik i, w o ln ośc i i  de­
m ok rac ji.

N IE M C Y  O P IE K U N E M
B E R L IN , 25, 7. P o s e ł a u s tr ja ­

ck i w  B e rb n ie  zw ró c ił s ię  do r zą ­
du R zeszy , aby p ro w izo ry c zn ie  
ob ją ł op iekę nad ob yw ate lam i 
a u s tr ja ck im i w  H is zp a n ji.  O dpo­

w ied n ie  p o le cen ie  rząd  R zes zy  w y  
dał, P o s e ls tw o  s zw a jca rsk ie  zw ró ­
c iło  s ię  do rządu R zeszy , aby s ta t­
ki n iem ieck ie  w  p ortach  h iszpań - 
sidch zab ra ły  na pok ład  ob yw a te ­

l i  s zw a jca rsk ich .

żąda ł ca r iego w yp ła cen ia  p ro ­
w iz j i  w  sum ie 1 500 z ł „  za n a strę ­
czen ie  k o rzys tn e j tra n za k c ji. Skąp 
ski w rę c z y ł b a ron ow i n a ra z ie  450 
zł., resztę  zaś p rzy rzek ł w y p ia c ić  
n a za ju trz  za pośredn ictw em  sw e­
go s zw agra .

U ra d o w a n y  w ie lc e  z iem ian in  
udał s ię  do s zw a g ra  sw ego  i 
z w ie r z y ł się z dokon an ej tra n ­
zak c ji. S zw a g ie r  jed n a k  zo r jen - 
to w a ł się, że  sp raw a  pachn ie  o- 
szu stw em  i z ja w ił  s ię  na um ów io- 
nem m .e jscu  —  w  asyśc ie  p o lic ji.  
W  chw>lę potem  na rogu  ul. 
M a rsza łk o w sk ie j i H o że j za trzy ­
m ała  s ię  w sp a n ia ła  lim uzyna, z 
k tó re j w y s ia d ł d y s ty rg o w a n y  ba­
ron . P o lic ja n c i za trzy m a li go  i 
za żąd a li w y le g ity m o w a n ia . Za­
skoczon y n iesp od z iew an ą  zasadz­
ką „b a ro n "  zm iesza ł s ię  i za czą ł 
p lą ta ć  w  odp ow ied z ia ch  na zada­
w an e p ytan ia , w obec  c zego  p o li­
c ja n c i p rz ep ro w a d z ili g o  do ko­
m is , skąd „b a ro n a "  p rzew iez ion o  
do u rzędu  ś led czego

T od czas  p rzes łu ch iw a n ia , w y ­

szło  na ja w , że je s t  to  zn any n a  

bruku w arszaw sk im  „k ró l ofczu- 
s tów “ , Z b ig n ie w  G in to w t -  D z it -  
w a łto w ek i (n ig d z ie  n iem eldow a.- 
n y ),  os ta tn io  zw o ln io n y  z W ię z ie ­

n ia  na m ocy am n estji. —  M a  on 
za sobą b oga tą  p rzesz ło ść  k rym i- 
ianą, w  zw ią zk u  z czem  poszuk i­
w an y  b y ł za  ró żn ego  ro d za ju  o - 
szu stw a , szan taże  i  m a lw ersa c je . 
„K r ó la  oszu stów ", po p rzes łu ch a ­
n iu  —  p rzew iez io n o  dc w ;ę z ie r i ia  
na P aw iak .

fe e z e u ie  krzyżów
na terytorium GdaAska
Ostatnio wzrosła liczba wypadków 

niszczenia na terytorjum Gdańska 
krzyżów, ustawionych na drogach. 
Niszczenie krzyżów  dopuszczają się 
członkowie zw iązków  młodzieży hi- 
tleiowskiej w  Gdańsku.

Władze kościoła katolickiego w  
Gdańsku, zamierzają ogłosić w  tej 
sprawie formalny protesi na ręce 
W ysokiego Komisarza L ig i Narodów, 
chociaż w  tej cnwili już maro kto ty~ 
wi nadziejo na akutacznaść. ICJTO. ak- 
cji obronnej.

w  S l a r n b u l A
S T A M B U Ł  26 7 W  S tam bu le 

p oczyn ił w ie lk ie  spustoszen ie  
g w a łto w n y  hu ragan . K ilk a  d z ie l­
n ic m ias ta  zo sta ło  za la n ych  w o ­
dą, wi-ole dom ów  zosta ło  zn iszczo  
nych. S ze re g  osób zosta ło  Zabi­
ty ch  i rann ych . P o łą c zen ia  k o le ­
jo w e  i t e le g ra f ic z n e  są p rz e rw a ­
ne.

Niemcy uznają

R Z Y M , 25.7. M in is te r  spr. zag r. 
nr. C ;ano p r z y ją ł am basadora  
n iem ieck iego  von  H asse la , k tó ry  
mu zakom u n ikow ał o d e c y z ji r z ą ­
du R zes zy  zn ies ien ia  p ose ls tw a  
n iem ieck iego  w  A d d is  A b eb a  i 
zas tąp ien iu  go p rzez  kon su la t g e ­
n era ln y . M in is te r  C iano p rz y ją ł 

ośw ia d czen ie  am basadu ia  n ie ­

m ieck iego  z w ie lk ie m  za d o w o le ­
niem .

L O N D Y N ,  25.7 O g ło s zon y  daiś 
kom unikat z R zym u  o zn ies ien iu  
p ose ls tw a  n iem ie ck ie go  w A dd iS  
A b eb a  i za s tą p ien iu  go p rz e z  kon­
sulat g en e ra ln y , tu te js ze  ko ła  po­
lity c zn e  in te rp re tu ją  w  tym  sen­
sie, że  N iem c y  u zn a ją  im perju m  
w łosk ie  w  E t jo p ji .

Turysta amerykański runął
z V p iętra na b u * ;

N a d  ranem  z balkonu  pokoju  
na V  p ię trz e  w  hote lu  „P o lo n ia  
P a ła c e "  (A l .  J e ro zo lim sk ie  39 ), 
runąr na ch odn ic  u lic zn y  ja k iś  
m ężczyzna.

P rzech o d n ie  za a la rm o w a li p o r­
t ie r a  h o te lo w ego . L e k a rz  s tw ie r ­
d ź ’ } śm ierć  m ężczyzn y, w sku tek  
zm iażdżen ia  czaszk i, p o łam an ia  
nóg i W ew n ętrzn ych  obrażeń . 
W k ró tce  okaza ło  się, iż  denatem  
je s t  23-letn i P h il ip  W y l je  M e lle  - 
Y d le , student, k tó ry  p rzed  10 
dn iam i, w ra z  z bratem , 43-Iet-

Włos* chcieli zbombardować Barcelonę
L O N D Y N  25.7. „D a ily  E xp ress " aiem przez w łoskie ok rę ty  w o jć t i.

podaje sensacyjną w iadom ość z 
Barcelony, w ed ług której adm i­
rał angielski M ac Horton urato­
w ał m iasto p rzed  bom bardow a­

ne. i v
Komendant statku „M ontetu- 

cu li"  na w iadom ość o podpaleniu  
przez elem enty le w ic o w a  gma-

Wspólna deHaracia swata pracy
w sprawach gospodarczych i społecznych

W  p o ło w ie  s ie rp n ia  odbędzie  p racy  W sp raw ach  gospodarczych  
s ię k o n fe ren c ja  d e le g a tó w  zw ią z- i społecznych , 
ków p ra co w n ik ó w  p ań stw ow ych , Jak  m ożna w n iosk ow ać  z p rze  
p ryw a tn ych  i  sam orządow ych . N a  b iegu  d o tych czasow ych  dysku sji 
k o n fe re n c ji te j u chw alon a bę- i p rąc  p rzygo to w a w czy ch , dekla- 
ć z ie  w sp ó ln a  d ek la ra c ja  św ia ta  ra c ja  p ra co w n ic za  n os ić  będzie

' ch a rak te r  rad yk a ln y .

nim , Edm undem , p rz y je c h a ł (to 
W a rs za w y . B rac ia  M e łie -V il le  od ­
b yw a li p od ró ż  tu ry s ty c zn ą  dooko 
ła św ia ta  i z B .osj: S o w ie ck ie j
p rzyb y li do P o lsk i, k tó ra  b y ła  ko­
le jn ym  etapem  p od róży . P o  z w ie ­
dzen iu  W a rs za w y , s ta rs zy  b ra t 
Edm und, za ch o row a ł na za p a le ­
n ie  s taw ów , w obec  c zego  lek a rze  
p o le c il i  mu p rzez  p ew ien  czaa po­
zostać w  łóżku. W  sobotę  w ie c zo ­
rem , m łodszy  b ra t, s tu den t udał 
s ię  do „ C a f e A d r i i ?, skąd p o w ró ­
c ił o 4-ej i pół, podch m .elon y . 
Z n a la z łs zy  s ię  w  sw oim  pokoju , 
ro zeb ra ł się , a n astęp n ie  w  spo­
denkach  sp o rtow ych  w yszed ł na 
balkon, ce lem  za c ze rp n ię c ia  św ie  
żego  p o w ie trza . O p a r łs zy  s ię  o 
b a lu stradę  s tra c ił ró w n o w a g ę  i  
w yp ad ł z  V -go  p ię tra

O w ypadku  zaw iad om ion o  te ­
le g ra f ic z n ie  ro d z ic ó w  studenta , 
zam ieszka łych  w  N ow ym  Jorku . 
Z w łok i, po porozu m ien iu  e ię  z  
p rzed s ta w ic ie lem  am basady am e­
ryk ań sk ie j —  p rz ew ie z io n o  do 
p rosek to rju m .
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P o  r e m l l i t a r v « e c i  D a r d  a n e l i

wrota między morzami
C z £ r n a m  a S p ^ d i i ^ m n e m

D ara& nele, s ta ro ży tn y  H e lle s - 
Ront, nazw an e tait oa  m ias ta  D ar- 
danos, za ło żon ego  jakoby  nad tą 
c ieśn in ą  p rzez  D ardanosa , syna 
Z eu sa i  E le jctry . m ity c zn ego  p ra ­
szczu ra  T ro ja n , n ie jed n o k ro tn ie  
w  d z ie ja ch  św ia ta  o d e g ra ły  b a r­
dzo pow ażną ro lę  T ę a y  w  roku 
480 p rzed  C nrystusem  K sernses  
k ró l perbk l, p o p ro w a d z ił p rzez  
m osty, zbu dow an e ńad  c ieśn iną , 
a rm ja  sw oje  na podbój G rec ji, a 
w  od w ro tn ym  k ierun ku  p rzeb y ł 
D a id a n e le  A lek sa n d e r  M acedoń ­
ski w  d rod ze  do A z j i  (334 rok  
przed  C h rys tu sem ). Vv r, 1356 
p rzez  c ie śn in ę  D a rd a n eb k ą  p rze ­
d osta li s ię  z  A z j i  T u rc y  w  tw y m  
zw ycięsic iro p och o a z ie  na E u ro  
p f- O dtąd , s top n iow o  op an ow u jąc  
w yb ru e ia  nau  c ieśn in ą , T u rcy  pa 
n u jłj bez p rzerw ? nad D ardan e la -

nM* '-nfeyhebhi I alr i
N o w o czesn e  d z ie je  c ieśn in y  

D a rd a n e lsk .e j d z ie lą  s ię  na czte  
r y  o k re sy : p ie rw s zy  ok res  trw a ł 
do k o n w en c ji L ew a u tyń sk ie j z  15. 
7. 1840, k ie a y  su w eren ność  T u r ­
c ji n ad  cieśn iną  n ie  b y ła  n iczem  
o g ra n ic zo n a , d ru g i okres c ią gn ie  
s ię  od  r  1380 do r . 1914, w  k tó ­
rych  to  la ta ch  za in te resow a n e  
pań stw a  s ta ra ły  s ię  o zn eu tra li­
zo w a n ie  c ieśn in y  P a rd & n e ls k ie j; 
tr z e c i ok res  s ta n o w ią  la ta  od 
tra k ta tó w  w  Seyres  (1 9 20 ) i  w  
L o za n n .e  (1923 ) do  os ta tn ie j 
k o n fe re n c ji w  M on treu x , k tó re j 
k on w en c ja  podp isana  21 b m. ze ­
zw a la  T u r c j i  na z rem ilita ry zo w a - 
n ie  c ie śn in y  D «.rd an e lsk ie j i  Bo
s io ru . " i if]I*. | #>

K w e s t ja  D a rd an e lsk a  6ta ła  ś ię  
m ięd zyn a rodow a  sA ch w ili,  k iedy  
fT u rc ja  o św ia d c zy ła  w  n oc ie  z 10. 
8. 1798 r., że  r e g u la c ja  ż e g lu g i po 
c ieśn in ach  tu reck ich  od b yw ać  e ię 
b ędz ie  w ed łu g  w o n  T u r c j i .  N o ta  
ta w y w o ła ła  g o rą c y  sp rze c iw  m o­
c a rs tw . Z  je d n e j s tro n y  m ocar­
stw a, n ie  leżące  w  b e z p o ś re d n im  
są s ied z tw ie  z  c ieśn in am i, dom a­
g a ły  s ię  u m ięd zyn a ro d ow ien ia  c ie ­
śn in y  D a ro a n e ls k ie j ' i Dos to ru , z 
d ru g ie j s tro n y  R as j a, k tó re j za­
leża ło  na pos iadan iu  p ra w a  p rz e ­
ja zd u  n a  m orze  Ś ródziem ne, żą ­
dała  p rzyzn a n ia  je j  ty lk o  sw obod ­
nego p rz e jś c ia  o k rę tó w  w o je n ­
nych  p rz e z  D a rd an e le . V r roku 
1829 T u rc ja  p rzy zn a ła  R o s ji p ra ­
w o w zn oszen ia  fo r te c  na b rze­
gach  m. C za rn ego  i  u trzym yw a ­
n ia  na n iem  f lo t y  w o jen n e j, z 
p ra w em  o tw ie ra n ia  i zam ykan ia  
c ieśn in  d ia  o k rę tó w  w o jen n ych . 
W  c z te ry  la ta  potem , w zam ian  za 
pom oc u dzie lon ą  w w o jm e  z  E g ip ­
tem . T u r c ja  za p ew n iła  R os ję , że 
od tąd  D ard an e le  b ędą  o tw a rte  d la 
ro sy jsk ich  ok rę tów  w o jen n ych .

P r z y w ile j ,  u d z ie lon y  p rzez  T u r  
c ję  R o s ji sp ow odow a ł k on trakc ję  
in n ych  m ocarstw , w  k tó re j r e zu l­
ta c ie  R os ja  zm uszona była uo 
p od p isan ia  z A n g l ją ,  A u s tr ją  i 
P ru sam i, k o n w en c ji w  Lon d yn ie , 
t. zw . L ew a n tyń sk ie j (r .  1840), 
zam yk a ją ce j D a rd an e le  d la  ok rę ­
tów  w o jen n ych  w szys tk ich  
państw . Do k on w en c ji te j p rz y łą ­
c zy ła  s ię  w  rok  potem  F ran c ja . 
P o  w o jn ie  k rym sk ie j zm uszono 
R o s ję  do zn eu tra lizow a n ia  w y ­
b rzeża  m  ’ C za rn ego  N eu tra liza ­
c ję  zn iós ł w r . 1871 tra k ta t  L o n ­
dyński, k tó ry  u czyn ił w y łom  w 
k on w en c ji L ew a n tyń sK ie j w obec 
n aaan ia  su łtan ow i p ra w a  prze­
pu szczan ia  p rzez  D a rd an e le  
w y ją tk ow ych  w ypadkach  o k rę tów  
w o jen n ych , n a leżących  do państw  
za p rzy ja ź ii-on ych  U k ład  ten  po­
tw ie rd zo n y  zo s ta ł p iz e z  k o le jn y  
tra k ta t podp isan y  w  B e r lin ie  w  
1878 r., ale już w  p ie rw szych  
dn iach  w ie lk ie j w o jn y  zosta ł po­
g w a łcon y  p rzez  N iem cy . G łośną

3 w yroki śmierć*
przed Sądem H?jwy2sz:ym

Do Izby karnej. Sądu Na'wyższej;o 
wolynęly akta sprawy, Zygmurm. Kr i 
i kowskiego, pochodzącego z Miński 
Mazowieck.ego, który skazany został 
przez Sąd Przysięgłych w Rzeszowie 
na karę śmierci przez powie? zenie za 
zamordowanie dwóch osób, Po dłuż­
sze] przerwie jaka wynikła wskutek 
zastosowania ustawy amnestyinej, wo 
bec przestępstw zagrożonych kaią 
śnńerci, je?‘  o już trzecia sprawa w 
której zapadła kara główna. P^oi esy 
moroe-ców skazanych na powieszenie 
rozpatrzone będą przez Sąd N ajw yż­
szy w  początkach września zaraz po 
zakończeniu fervi sadowych.

b y ła  h is to r ją  dw óch  k rą żo w n i­
ków  n iem ieck ich : ,,G oeben“  i
„B re s la u ", k tó re  11 s ie rpn ia  
19i4 r., u nękając p rzed  p ośc i­
g iem  ok rę tów  fra n cu sk ich  i an­
g ie lsk ich , s ch ron iły  s ię  w  c ieśn i­
n ie  D a rd an e lsk ie j. W k ró tc e  po­
tem T u rc ja  stan ęła  po  s tron ie  
p ań stw  cen tra ln ych  i  zam knęła  
D ardan ele .

P o  w o jn ie  sp raw a  D a rd a n e li 
zosta ła  u regu lo w an a  trak ta tem  
w  L oza n n ie  (24 lip ca  1023 r . )  w  
n a stęp u ją cy  bpooób . swoboda 
p rze ja zd u  i ż e g lu g i m ięa zy  m. 
Ś ród iiem n em  a m. C zarnem  
r r z e z  c ie śn in y  tu reck ie  p rzys łu ­
g u je  w  rów n ym  stopn iu  w szys t­
k im  państw om , z  tem  za s trze że ­
n iem , że  o k rę ty  w o jen n e  n ie  m o­
gą  p rzew yżs za ć  tonnażem  i w a r ­
to śc ią  b o jo w ą  n a js iln ie js z e j f l o ­
ty  k tó rego k o lw iek  z  p a ń s tw  cza r­
nom orsk ich , w  czas ie  w o jn y  zaś 
T u rc ja  m a p ra w o  zam knąć Dar-1

d an e le  d ’ a w szystk ich ’ państw  
w o ju ją cych . J edn ocześn ie  T u rc ja  
Zobow iąza ła  Się do d em ilita ry za - 
c j i  c ieśn in  i p odda ła  je  k on tro li 
K om is ji m ięd zyn a ro d o w e j.

N u w y  okres w  d z ie ja ch  c ieśn i­
ny D a rd a n e lsk ie j o tw ie ra  za w a r­
ta  w  dniu  20 b. m. k on w en c ja  w  
M on treu x , k tóra  p rz yw ra c a  T u r ­
c j i  p ra w o  u zb ro jen ia  D a rd a n e li 
i ob sadzen ia  p rzez  w o jbko o raz  
r e g u lu je  jed en  z  n a jw a żn ie j­
szych  pu nktów  w szy s tk ich  do­
ty ch cza sow ych  um ów , dotyczą^ 
cych  D a roa n e ii, a m ia n o w ic ie  
g ło s i, że  T u rc ja  m oże, a le n ieko­
n ie c zn ie  m usi ze zw a la ć  statkom  
s tron  w o ju ją c y c h  na p r z t ja z d  
p rzez  c ieśn in y . W  ten  sposób T u r  
c ja , d io g ą  p ok o jo w e j r e w iz j i  
trak ta tu  L ozań sk iego , odzyska ła  
c a łk ow itą  su w eren n ość  w  zdem i- 
lita ry zow a n ym  dotychczas  obsza­
rze  c ieśn in .

md

P rze g lą d  prasy
N IE  B Ę D Z IE  P R Z E T A R G U

A r ty k u ł „P ia s ta 11 (k tó ryśm y  
c y to w a li na tem  m ie jscu  p rzed  
k ilku  d n ia m i), s tw ie rd za ją c y , że  
iud m e da s ię w z ią ć  san a c ji na 
lep  r e fo rm y  ro ln e j, gu yż  „-wszedł 
ju ż  ns, sw o ją  d ro gę  i  z n ie j n ie 
zboczy, pom im o w sze lk ich  w y s ił ­
ków  i za su so w  w yp ra co w a n ych  
sw oich  w ro g ó w 11, ob ie ga  ca łą  p ra ­
sę. Z u znan iem  w y ra ża  s ię  o nim  
ró w n ie ż  „C za s 11, k tó ry  p rz y  te j 
sposobności ro zp ra w ia  s ię  z p. 
S tp iczyń sk im  a je g o  p ro p a ga n d ą :

„Tałca to jest odpowiedź. A  biedni 
radykaii warszawscy, wsi nie z: ają- 
cy, sądzili po siaremu, ze ci.łopu 
ziemią gębę Bię zatka i basta! Tym­
czasem chłop swoje: —  usunąć demo­
ralizację, wprowadzić prawo, dać de­
mokrację... To oni zostali potrakto­
wani mianem „wypróbowanych swo- 
ioJi w rogów 1'. To im dano tu odpo­
wiedź To te demagogiczne odczyty 
w  Polskiem Radjo. to te „Escpressy11, 
„Czerwoniaki11 i ugrzęzła w  tem bru- 
kowem towarzystw ie Polska Z bro j­
na11 otrzym ały wyraźną wprawę... 
Dnia 15 sierpnia 1 rzepa będzie w y ­
zbyć się złudzeń. Kupowanie chło­
pa, odwodzenie go oa jego  haseł, 
ziycn czy dobrych, słusznych czy  nie­
słusznych, zapomocą m orgowej łapó­

wy, nie da sie. R eform a rolna mnfe 
być konieczn , ale za zapłatę w  każ 
dym razie nie posłuży'1.

C h łop i za tem  n ie  staną do p rze  
ta rgu  o ich  dusze. Go zaś do ręk i 
naszego „m in is te rs tw a  p ropagan - 
d y11, k tó ra  „ je s t  w y ra źn a  1 w  ca 
łe j te i kam pan ji, to :

„T a  kierująca redakcjami ręka do­
stała za artyku ły „P iasta1 po łapie. 
0c7,yv. iście, m ozra uaawać aaiej, ze 
„P iast11 nie ma żadnych sił i  \ p ły­
wów, można mówić o jego rozbiciu 
można nawet rozbicie to forsować. 
Może się mo udać, może się nie u- 
dać. Jeśli -ię nie uda, to trzeba bę­
dzie ustąpić. Jeśli się uda, tc w y ­
tworzy na szerokiej wsi polskiej nie­
bezpieczną pióżnię. Te próżnię w y ­
pełni nrnże komunizm, może nawet 
ONR. Wodogłowie ? m inisterstwa 
propagandy nie wypełni je j napew­
no, z te j prostej, fizykom  znanej ra­
cji, że próżni nie wypem ia się próż­
nią1'.

N A  N O W E J  D R O D Z E
C hłopom  ró w n ie ż  pośw ięca  ob ­

szern e  ro zw a ża n ia  w  '  „G ońcu  
W a rs za w sk im " p ro f. S tan is ław  
G rabski, k tó ry  n a w ią zu ją c  do  m a­
n ife s ta c ji w  N ow o s ie lca ch , p is ze :

. W yobraźm y sobie, że gdzieś ,np. 
w Nieświeżu, Dzikowie czy Łańcucie 
zjechało się j.5u0 wielkich ziemian i

£ is ł  z
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s  rr-uże nawet wcześniej

P a ry ż , w  lip cu  
L ig a  N a ro d ó w  kona n ie  po raz 

p ie rw s zy  K ry zy s , k tó ry  ona m usi 
p rzezyć  podczas  la ta  —  je s t  w y ­
ją tk o w o  n ieb ezp ieczn y . L ek a rz e  
n ie  są zgod n i w  ok reś la n iu  cho­

roby. B ezsp rzec zn ie  w ed łu g  o g ó l­
n ego  m n iem an ia  p rzyc zyn ą  kona­
n ia  je s t  to, że ż y c ie  żąda  od  L ig i  
N a ro d ó w  w ys iłk u  i e n e rg ji n ie ­
w sp ó łm iern e j w  stosunku do s ła ­
bego organ izm u . C zem  jednak  w y 
w o łan a  je s t  ta s łabość?  C zy  je s t  
to choroba zb y t szybk iego  w zro ­
stu, c zy  p rzed w czesn e j s ta ro śc i?  
N a  p od s taw ie  a ja g n o zy  m ożna 
zd ecyd ow ać  o sposobie leczen ia  i 
d la tego  lek a rze  w a h a ją  s ię : zb y t 
w ie lk a  sp oczyw a  na n ich  odpo­
w ied z ia ln ość . L ic zn i cz łon kow ie  
ro d z in y  s ta ra ją  s ię  p rzed łu ży ć  ży ­
c ie  d ro g ie g o  ch o rego  p rzez  sztu ­
czne oddych an ie . P o lity k a  .  n ie  
je s t  p ozb aw ion a  sen tym en ta liz ­

mu, w b rew  tem u, co s ię o m e j 
m ó w i: p rzy  łożu  śm ie rc i w  G ene­
w ie  s łych a ć  n a p raw d ę  szcze ry  
p ła c z : w y zd ro w ie je ?  —  czy um­
rze ?  Z ło ś liw i za p ew n ia ją , że u- 
m arła  ju ż  daw no, a ci k tó rzy  w 
je j  śm ierć  nie w ie rzą  c zek a ją  t y l­
ko na tru p i zaduch , k tó ry  odb ie ­
rze  im  res z tę  złudzeń...

D ziś  d la  k ażd ego  n iem a l je s t  
jasne, źe  zach ow ać  status quo w 
E u rop ie  m ożn a ty lko  n ie  na te re ­
n ie  L ig i  N a rod pw , a zapom ocą  so 
ju szu  F ra n c ji,  A n g l j i  i W łoch . 
T en  so ju sz p ow in ien b y  m ieć  obo­
w ią zk i, k tóre  o g a rn ą  ca ły  kon ty­
nen t eu rope jsk i. N ie k tó re  z 
Pań stw  zg a d za ją  Bię na to , a le  
czy  L on d yn  p rz y jm ie  na s ieb ie  te 
c ię żk ie  ob o w ią zk i?

R ząd  fra n cu sk i za p y ty w a ł E d e ­
na w  te j sp raw ie , a le  m in is te r  
a n g ie lsk i da ł od p ow ied ź  w y m ija ­

ją cą , a ze  -swej s tron y  zap ropon o­
w a ł podzia ł E u rop y  na tr z y  s tre ­
f y  n ieza leżn e  jedn a  od  d ru g ie j, 
gd z ie  A n g l ja  zgad za  s ię  p rz y ją ć  
na s ieb ie  od p ow ied z ia ln ość  ty lko  
za  pokó j na zach od z ie  (A n g l ja ,  
B e lg ja , F ra n c ja ). L e o n  B lum  u- 
zn a ł tak i p od z ia ł za n iew y s ta r ­
cza jący - S z e f  gab in etu  fra n c u ­
sk iego  żąda so juszu  trzech  mo- 
ca rw st, a ja k o  p ie rw s ze  zadan ie  
tego  so ju szu  s ta w ia ' ro zb ro jen ie  
N ie n re c .

W ą tp liw e  c zy  A n g l ja  zgod z i 
się  na ten  p lan  Co w  tak im  ra ­
z ie  b ęd z ie  w  G en ew ie?  L eo n  B lum  
po u roczys tych  m ow ach  będz ie  
zm uszon y p o w ró c ić  do p o lityk i 
L a v a la  i F lan d in a , irzec iw  k tó­
r e j zosta ł w y su n ię ty  p rzez  w yb o ­
ry . A  E u ropa , chcąc odsunąć n ie­
b ezp ieczeń stw o  w o jn y  p rzys tą p i 
pud p ro tek to ra tem  A n g l j i  do sto­
pn iow ego , m ęczącego  i n ieb ezp ie ­
cznego  ro zp a try w a n ia  um ów  po­
ko jo w ych . P o b rzęk u ją c  orężem  
N iem c y  rozp oczn ą  w y ió w n y w a n ie  
w sch odn ie j g ram cy ...

*
•  *

N a to , żeb y  zdać sob ie  sp raw ę  
ja k ie  p an u ją  n astro je , w a r to  po­
słu chać co m ów i b y ły  m in ister, 
k tó ry  n iedaw n o  o trząsn ą ł s ię  z 
pyłu  p o lityk i.

S ied zim y  w e  dw óch  w kaw ia rn i 
na ta ra s ie  w ie ż y  E . fe l ,  skąd pa­
trzym y  na potężn e rob o ty  p rzy ­
g o to w a w cze  p rzed  m ięd zyn a rodo ­
w ą  w y s ta w ą  roku  1937. (C zy  
doczekam y do n ie j? ) .

—  Z b ro jen ia  N iem ie c  —  m ów i 
m in is te r  —  daw no ju ż  p rzek ro ­
c zy ły  lic zb ę  36 d y w izy j (550.900 
lu d z i) ,  o k tó ry ch  n iegd yś  m ów ił 
„ F i ih r e r " .  N iem cy  chcą  p o w ró c ić  
do stanu z  roku  1918, k iedy  ro z ­
p o rzą d za li dw ustu  osiem nastom a

P r a w o  I
CZY M AŻ B£2 ZG O D Y Ż O N Y  MO- 
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NIE ] W YR O K
Sąd Najwyższy oo rozpoznaniu 

skargi kasacyjnej Ludwika N. uznał, 
że twierdzenie pozdrow ien ia Sądu A- 
pelacyjnego, jakoby P- L N., nie bę­
dący stroną w procesie, nie mógł 
wnieść skargi apelacyjnej w  imieniu 
swej żony jest sprzeczne z zćrt. 192 
icoa. post. cyv/., w  myśl którego w 
procesie wytoczonym przeciwko żo­
nie, o majątek podlegający zarządowi 
i uzvtkowdn.u męża fen osiatni mo e 
nietylko konnoiov al i korygować 
Czynności żony, lecz i przedsiębrać w 
cela obrony swych praw wszelkie 
przewidziane w  procedurze środk: 
pra * 11 e, z któryci. żona skorzystać za 
li.edbaia 'ub nie chciata, w szczególno 
ści może mąż zaskarżyć niekorzystny 
dla jego ~ony wyrok pierwszej in­
stancji (C. I. 1677/36).
CZY ZW O LN ILN IE  Z DŁUGU W E K ­
SLOW EGO JEDNEGO Z  D li  ZNI 
KO W  SOLIDARNYCH Z W A L N IA  

PO ZO S TA ŁYC h  
Pani T. wystąpiła przeciwko p. E 

W. o wydanie n?k’ 7U zapiaty weksla 
na 5.000 Pan E. W . bronił się w 
sądzie tem. że jest on tylko jednym  i 
wystawców powyższego wek? la a >a 
ni T. zwolniła na piśmie pozostałych 
solidarnie odpowiadających z wtksia 
dłużników i w ober tego cltije s,ć <’ n 
tównież zwolnionym z długu. Spvawa 
znalazia się w Sądzie Najwyższym, 
który stwierdził, że zwolnienie z długu

wekslowego jednego lub kilku dłużni­
ków sohaarny ch nie zwalnia pozosta­
łych i pan ET W. obow iązany jest wek 
ael zapłacie. (C  II 353/35).

d yw iz ja m i na p lacu  boju ... K ilk a  
m ies ięcy  ttm u  d ow ied z ie liśm y  s ię 
o dw óch  p a n cern ych  d yw iz ja ch  
po sześćset tan ków  w  k ażd e j. O - 
becn ie  okazu je  s ię , że  s fo rm o w a ­
na ju ż  je s t  c zw a rta  d y w iz ja  pan­
cerna, a A n g l ja  dow m dzia ła  s ię  o 
k rą żow n iku  i to rpedow cu , k tó re  
zu p e łn ie  n ie  b y ły  o b ję te  n ied aw ­
nym  układem  m orsk im  an g ie lsko- 
n iem ieck im  .. I lo ś c io w o  s iły  zb ro j­
ne N iem ie c  p rz ew y żs zy ły  ju ż  
7u0.000 lu dzi, a nasza arm ja , ar- 
ro ja  tr z e c ie j rze czyp o sp o lite j w  
p rzysz łym  roku  b ęd z ie  za led w ie  
doch odzić  do 400.000...

—  N a  co H it le r  p o trzeb u je  tak 
w ie lk ie j s iły ?  G dzie  zam ierza  ją  
r zu c ić ?

—  P ó łn o cn y  k ieru n ek, k tó ry  
dotych czas  u w a ża liśm y  za n a j­
b a rd z ie j p raw dopodobn y, w y d a je  
s ię  n ieak tu a lny . Z, S. S. R., w ie ­
dząc o m oż liw ym  n apadz ie  p rzy ­
g o to w u je . s ię  do od p a rc ia  go. 
W zd łu ż  f iń s k ie j g ra n ic y  rząd  so­
w ieck i w  pośp iech u  bu au je  r o s y j­
ską l in ję  M a g in o t a. Cała  ludność 
w tr zy d z ies to k ilo m etro w ym  pasie  
pog i an iczn ym  —  zosta ła  ew aku­
ow ana Jednakże  w zd łu ż  estoń­
sk ich  i litew sk ich  g ra n ic  tak ich  
um ocn ień  rząd  sow ieck i n ie  Dudu 
je . T a  ok o liczn ość  zw ró c iła  uw a­
gę B er lin a , że  pó łnocne p o le  e- 
w en tu a ln e j w a lk i stać s ię  m oże 
d la  N iem có w  n iew ygodn em  .. M y  
w iem y , że  w  w ypadku  n iem ieck ie ­
go  m arszu  na pó łnoc w o jsk a  so­
w ie ck ie  n a tych m ias t oku pu ją  te- 
r y to r ja  E s ton ji, Ł o tw y  i L itw y . 
T e  trzy  państwra zm uszone w a ru n  
kam i w o jn y  do w yb o ru  stan ą ra ­
cze j po s tron ie  R o s ji S o w ieck ie j. 
J e że li sy tu a c ja  p rzed s ta w ia  s ię  w  
ten  sposób —  a do te g o  dochodzą  
ekonom iczn e ce le  w a ik i, a m iano­
w ic ie :  chęć o d e rw a n ia  od R os ji 
u rod za jn ych  rów n in  U k ra in y , w y ­
b rze ży  k rym sk ich  i ew en tu a ln ie  
za g łęb ia  d on ieck iego  co d z ięk i 
północnem u k ie ru n k ow i n iem iec­
k ie j in w a z ji b y łoby  tru dn e  do w y ­
kon an ia  —  na p ie rw s zy  p lan  w y ­
suw a się  n ow y  k ie ru n ek  napadu

—  k ieru n ek  w schodn i.
—  A  w ięc... C zech os łow a c ja ?  

Tym , przypuszczam , tłu m aczą  się 
sow ieck ie  p en e tra c je  w  tym  k ra ­
ju ?

—  Tak . P rz e s  C zech os łow a c ję  
i p o łu dn iow ą  Polskę,-

W  B e r lin ie  sądzą, że P o lsk a  
po łkn ie  xą  p igu łk ę  taK, ja k  A n ­
g l ja  połknęła  p igu łk ę  abisyńaką. 
N iem c y  są p ew n i, że  P o lsk a  n ie­
ty lk o  n ie  b ęd z ie  p rz e c iw d z ia ła ć  
zb ro jn ie , a le  n a w et s łu żyć  będzie  
tran zy tem  J eś li chodzi o C zech o­
s łow a c ję , to  w  ob ron ie  n aru szo­
nych  je j  g ra n ic  n ie  s tan ie  żadne 
państw o. A n g l ja  zachow a re z e r ­
w ę, a p rz e c iw  F ra n c ji  p ow sta je  
na g ra n ic y  Renu p o tężn a  zasłon a  
m ilita rn a . N a tu ra ln ie  G enew a o- 
b u rzy  się, * o g ło s i sankcje , a le  
N iem cy  w sch odn ią  kam pan ję  spo­
d z ie w a ją  s ię  p r z e p r o w a d z i  je s z ­
cze S zybcie j, n iż  W ło s i p rzep ro ­
w a d z il i  ab isyńską. E kon om iczn e 
i f in a n so w e  sanKcje ich  n ie  za­
trzym a ją .

—  Co m oże u n iem oż liw ić  tą  
w o jn ę?

M ó j ro zm ów ca  spog ląda  zam y­
ś lon y  na Sekw an ę i na m ost, zbu­
dow an y  na pam ią tkę  zw yc ię s tw a  
N a p o leon a  nad P ru sakam i.

—  K lu c z  p o ło żen ia  spoczyw a  
w  rękach  A n g lj i . . .  W  tym  je s t  
t ra g ed ja  E u ropy.

W  te j c h w ili  p rzyn oszą  św ieży  
nu m er tygodnnea „C h o ć " ,  k tó ry  
p u b lik u je  s łow a  gen . W eyga n d , 
s ze fa  sztabu  g en e ra ln ego  F ra n ­
c ji.

—  „ N ig d y  p o ło żen ie  n ie  b yło  
tak  p o w a żn e "  —  m ów i g en era ł, 
za p y ta n y  p rz e z  r ep o r te ra  te g o  
p ism a —  „ tp g d y  p o ło żen ie  n ie  by­
ło  tak  w ygo d n e  d la  w o d zó w  N ie ­
m iec. W o jn a  w yb u ch n ie  n iespo­
d z iew an ie , ja k  b łysk aw ica . W y ­
s ta rc zy  m a ła  isk ierka , żeb y  w y ­
w o ła ć  p oża r",

N a  p y tan ie , k ied y  m oże s ię  to 
stać daw n j w sp ó łp ra co w n ik  
m arsz. F och a  od p ow iad a  -

—  „K ie d y ?  Z a  t r z y  m iesiące... 
a m oże n a w et w c z e ś n ie j" .  J. V .

i rystokratów i  że przybył do aich 
jeden z najwyższych dypm arzy pań­
stwowych. O czem by tan: lozpra 
wiano, jakieby przedłożono dygnita­
rzowi temu postulaty ? Napewno 
proszonoby uniżenie o powsUzysisa- 
nie reform y rolnej, o bardziej sku­
teczne u lgi w  spłacie długów, o opu­
sty podatkowe, o przjwrrót mie m er 
wencyjnych zakupów zboża, no i o 
parę tek, kilka województw kilka 
naś :ie starostw dla zawsze w. m.ych 
rządowi konserwatystów A  gdyby to 
był zjazd wielkich przemysłowców 
ton ich przemówień byłby bardziej 
stanojvczy, i  na pierwsze miejsce 
tych zadań w rsuniętoby p izyw r; «■  
nie wolności obrotu aewizami, ovle 
równie w iele mówionoDy o wszela­
kich „ulgach", aż do zakupywania 
prztz bank państwa bankrutujących 
przedsiębiorstw. O polityce zaś za- 
gran i.-nej niktby słowem nie wspom- • 
niał. Eo tc bardzo niebezpieczny te­
mat dla tych, co przez forsowny o* 
brót dewizami wyprowadzają ze 
skarbca Banku Polskiego za granicę 
złoto".

Jakże in n y  b y ł ję zyk , k tórym  
p rzem ów ili ch łop i! I  co w ię c e j:

„Jeśli gdzie u nas ujawniono spraw 
ność organizacyjną, równą sprawno­
ści Włoskich faszystów, to właśnie w 
Nowosielcach. Było to dzieło napraw­
dę wieksze oa największych pary­
skich defilad „K rzyża  Ognistego"... 
Ale pomimo te j iście faszystowskiej 
dzielności nie proklamowali zebrań’ 
pod kopcem Pyrzow ym  chłopi faszy­
stowskiej doktryny rządów monopari 
tyjnych". _

N o w o s ie lc e  b y ły  n ie ty lk o  egza ­
m inem  „o r g a n iza c y jn e j sp raw n o­
ści i p o lity c zn ego  ro zu m u " s tron ­
n ic tw a  lu d ow ego  b o :

„było tam coś o w iele jeszcze więk 
iszego od któregokolw iek stronnictwa: 
byli chłopi u początku nowego o- 
kresr swej dziejowej drogi. Bo N o ­
wosielce io coś mocno odmiennego od 
zaburzeń chłopskich sprzed paru laty  
w  te jże  środkowej M iłopołsce, tc coś , 
djametrainie odmiennego od krakow­
skiego kongresu centrolewu i  następ­
nej obojętności wsi na Brześć". _ y

„ K A W A Ł K I "

„W ie c z ó r  W a rs za w sk i11, navuą- 
zu jąc  do og ło szo n e j p rzed  paru  
dn iam i k ró tk ie j n o ta tk i in fo rm a ­
cy jn e j, że  nasze  u rzęd y  adm in i-, 
s tra c y jn e  za ła tw ia ją  ro c zn ie  2t> 
m iljo n ó w  „k a w a łk ó w ", p rzep row a  
dza c ieka w ą  s ta tys tykę  M ia n o w i­
cie, żc is taw ia jąc  ilo ś ć  p erson elu  
u rzędn iczego , w y lic za , że  n a  je d ­
nego p ra co w n ik a  a d m in is tra cy j­
nego p rzyp n a a  dzienn ie... 0,6 „k a   ̂
w a łk a ", a  je ś l i  o d lic zy m y  *  w o ź ­
nych i in n e  s i ły  pom ocnicze, "U) 
na luO.OOO u rzęd n ik ów  \ ,ypadn ie  
n a jw y ż e j 1 „k a w a łe k "  d zien n ie . 
A le  tu  je s t  je s zc ze  n ie  kon iec  c ie ­
kaw ych  w n iosków , do k tó rych  
p ro w a d z i ten  rachunek

„ A  teraz pytanie, ile  to kosztuje? 
W edług budżetu na rok bieżący, pen­
sje urzędników wynoszą 826 m iljo­
nów złotych, inne wydatk i osobowe 
30 m iljonów, a rzeczowe wydatk i ad­
m inistracyjne 108 miljonów, ttazem 
964 miljonów.

7 podzielenia te j liczby przez 25 
m iljonów „kaw ałków " yypady Je 
jeden „kawałek" kosztuje 38 złotych 
i 56 groszy. Gdyby przyjąć niższą 
roczną cyfrę  „kawałków", podawaną 
r.a 20 m 'lj. to  koszt ter  podniósłby 
się do 48 złotych".

Jest to  b a rd zo  d rogo , n ie w ą t ­
p liw ie . A le  s tąd  w łaśn ie  p ow s ta ­
je  d a ls ze  m n ożen ie  s ię  lic zb y  akt 
u rzędow ych , b u ; 1

„B iurokracja musi społeczeństwu 
dać dowód, że jest potrzebna, że pra­
cuje, że coś robi. W  ten sposób do­
chodzimy do błędnego koła, przed 
stawiającego się tak: biurokracjj
płodzi „pap ierk i", ?, „pap ieH ć'1 sko> 
lei rodzą biurokrację. Jest to  syj 
tuacja podobna do zi._nego próbie 
matu o kurze i jaju. Kura znosi ja ­
jo, a z ja ja  powstaje kura. Co jesl 
pierwsze i  co ważniejsze, to jest 
awestja, nad która n ieraz trzeba to ­
bie łamE.ć głowę. W  naszym wypad­
ku ważniejsza jest —  kura..." ,

J a k ie ż  w y jś c ie ?
„Jeśli ma być m niej „kaw alk ów", 

to niech będzie i  m n itj urzędników. 
Będzie tc zdrowiej, wygodniej i  —  ca 
najważniejsze, także tan iej".

D L A  W Y G O D Y  N A S Z Y C H  P . T . P R E N U M E R A T O R Ó W  p od a jem y  p on iże j p rzekaz rozrachu n kow y, k tó ry  p ro t im y  w yc ią ć , wjr-’ 
^ ź n ie  w yp isa ć  im ię, nazw isko, d ok ładny adres i sumę, oraz w p ła c ić  w  r a jb l i i- z y r a  u rzędzie  pocztow ym .
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Nr. rozrachunku: #
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W niechlujne] kawiarence
Kiełbasy i lemoniada musi żywić sie niedzielny turysta

D ziś  św . P an ta leon a . 

Ju tro  św. W ik to ra .

JIATJ(%
T E A T R  N AR O D O W Y.: Dziś i .u- 

tro „W ie lka  miłość" Molnara a O- 
sterwą.

T E A T R  POl SKI: Dziś i jutro
„Dziew częia i oni“ Bus -  FeKe.cgo, 
w  reżyserii K. Borowskiego z Pias­
kowską, Źab -zyńską Żeliską, Wę­
grzynem, Kondratem, Woskowskim, 
Brodniewiczem i Łuszczewskim. (

T E A T R  N O W Y : Nieczynny.
T E A T R  M A ŁY  Nieczynny
T E A T R  L E T N I :  Dziś i ju tro „Po­

dwójna Du chał ter ja “  w  reżyserji W ar 
neckiego z Dymszą, OrwMeny bro- 
chwiczówną i  Grossowi ą w rolach 
głównych.

T E A T R  K A M E R A LN Y : Nieczynny.
T E A T R  M A L IC K IE J ; Dziś i  ju ­

tro Shaw‘a  .Profesja pani W arren". 
W  próbach komedja rumuńska p. t. 
„Zamieszaj". Dziś o 4 PP- „T ia fika ".

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I Dziś i 
codziennie rew ja p. t. .Frontem do 
radości" z Jrdonką, Synem , Kru­
k o w s k i  i Lawińskim na czele (7.30 
i 9 45).

W IE L K A  O P E R E T K A  (K arow a 
ld ) :  Dziś i jur.ro „Gejsza** pocz. 8.15 
wieczór Wkrótce premjera „Trzech 
w a lcy" O. Straussa ,

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW. 
K R ZY Ż A  —  codzienne o godz. 7.30 
wiecz. „Syn marnotrawny” opowieść 
biblijna w  5 aktach.

W  upalne, lip cow e  n ied z ie le , 
w  c iep łe  le tn :e w ie c zo ry  i popo­
łu d n ia  e m ig ru ją  z W a rs za w y  „na 
z ie lon ą  traw kę* ' tłu m y łudzi.

N a jb l iż e j  s to lic y  po łożone
m ;e js co w ośc i le tn iskow e, les iste  
o k o lice  B ie la n , M łoc in , W a w ra , 
F a le n ic y , O tw ocka, Z ie lon k i, K o ­
m orow a , L eśn e j P od k ow y  za p e ł­
n ia ją  s ię  gw arn ą  g rom ad ą  wy­
c ie czk o w ic zó w  —  k ażd y  sk raw ek  
łąk i. d z ik ie j p la ży  nad rzeczką , 
c ien is te j leśn e j p o lan y  okupow a­
ny je s t  p rzez ca łe  rod z in y , sp ra­
gn ion e  słońca, p o w ie trza  i w y t ­
chn ien ia .

W  P O S Z U K IW A N IU  „ O A Z Y “

N ie  m ożna jed n ak  żyć  ty lk o  na 
tu rą . P o  k ilku  god z in a ch  pobytu  
na św ieżem  p o w ie trzu  zaos trza  
się ap e ty t —  zaczynam y s ię ro z ­
g ląd ać  za  ja k ą ś  k aw ia ren k ą , r e ­
s tau rac ją  c zy  m lecza rn ią , gd z ieb y  
m ożna coś z je ś ć  i w yp ić . N ie  k a ż­
dy lubi w o z ić  ze sobą p ro w ja n ty  
7, domu, ob ju cza ć  s ię paczkam i 
ja k  w ie lb łą d  —  taka ja zd a  w  n a­
tło c zo n e j k o le jc e  c zy  au tobusie 
nie n a le ży  do p rzy jem n ośc i. Z a ­
brane zapasy  w sku tek  upału  szyb 
ko s ta ją  s ię  ju ż  n ie św ie że  i n ie- 
apetyczn e  —  pozatem  n ie  sposób 
w ozić  ze  sobą b a te r j i  bu te lek  z 
n apo jam i. W o d a  sodow a, oęan ia - 
da, lo d y  —  tak ie  rze c zy  trzeb a  
ku p ić  na m ie jscu .

P e w n e j n ied z ie li p o s tu k iw a liś ­
m y w ła śn ie  ja k ie jś  res ta u ra cy jk i 
w  je d n e j z podw arszaw sk ich  m ie j 
scow ośc i le tn iskow ych - Z n a leźć

Sprawa dworca głównego
Komunikacji autobusowej w Warszawie

W zw ią zk u  z  s ze reg iem  za p y ­
tań  m in is te rs tw o  kom un ’ kac ji 
w y j iśn ia , że  r o lę  d w o i ca głuw ne- 
gc au łobu sów  P K P  w  W a rs za w ie  
spełn ia  ob ecn ie  d w orzec  k o le jo w y  
W a rs za w a  G łów n a, z p rzed  k tó re ­
go  o d je żd ża ją  au tobusy P . K . P  
do R ad om ia  p rz e z  T a r c z y n  —  
G ró je c  —  B ia łu b rzeg i, do O s tro łę  
k i p rz e z  J ab ion n ę  —  Z eg rze  —  
S erock  —  Pu łtusk , do Zam brow a 
p rz e z  W yszk ó w  i p rz e z  Jadów  o- 
ra z do S ko lim ow a. N a  dw orcu  
tym  u m ieszczone są w szys tk ie  
rozk ład ; • ja zd y , o ra z  d yżu ru ją  
i.am in fo rm a to rzy , k tó r zy  u d z ie la ­
j ą  w  o p ra w ie  ruchu au tobusów  
P . K . P  w s ze lk ich  p o trzebn ych  

w y ja śn ień .
N iek tó re  jed n a k  L n je  autobuso 

w e, o b s łu g iw a n e  p rzez  P . K . P . 
po& iadają m ie js ca  w y ja zd o w e  w

różn ych  pu nk tach  m iasta , a m ia ­
n o w ic ie :  au tobusy  do Łom ian ek
w y je ż d ż a ją  z p rzed  d w orca  k o le ­
jo w eg o  W a rs za w a  —  Gdańska, do 
Iza b e lin a  z rogu  u lic  O kopow ej i 
P o w ą zk o w sk ie j, o ra z  do Z ab orow a  
p rzez  B ab ice  —  B orzęc in  z rogu 
u lic  T o w a ro w e j i P rzyo k o p o w e j. 
S tan  ten  je s t  spow odow an y  u.e- 
m ożnością  p rze ja zd u  w ie lk ich  a u 
tobu sów  p rzez  w ąsk ie  i bardzo 
ru ch liw e  u lic e  m iasta .

W sze lk ich  in fo rm a c y j w  sp ra ­
w a ch  ruchu au tobusów  P o lsk ich  
K o le i P a ń s tw ow ych  u d z ie la ją  w  
porze  d z ien n e j in fo rm a to rzy  na 
D w orcu  G łów nym , oad  ia l kom u­
n ik ac ji sam och odow ej P . K . P . ul. 
C h m ieln a  N r . b9, teł 2G0.2D, w 
por-.e r o c n e j zaś d yżu rn y  ruch i 
tego  oddzia łu  te l. 613.TŁ

było  n ietrudno —  bow iem  w  ob ie  
bie k ilku  k ilo m e tró w  zn a jd u je  
s ię za zw yc za j ty lk o  jed n a  restau - 
ra c ja -k a w ia rn ia , do k tó re j c ią ­

gną ze w szech  s tron  zn użen i tu ­
ryśc i.

B IG O S  I . . . .N A F T  A
N a  p ró cn n ie ją c e j w e ra n d z ie  

p rzyw ita ł nas b ru dn y  kundel, w y  
ła p u ją cy  za w z ię c ie  pch ły. N a  sto 
łach , n iep rzyk ry ty ch  żadn ą s e r ­
w etą  w a la ły  s ię  ok ruchy ja d ła  i 
p iasek  n an ies ion y  w ia trem  —  
k rzese łka  brudne i n iew ygod n e  
ok aza ły  s ię także bardzo  „n ie p e ­
w n e " —  trzeb a  by ło  s iadać  o- 
s tro żn ie  i d e lika tn ie , żeby n ie  
zn a le źć  s ię  n a g le  na pod łodze.

P g  k w a d ra n s ie  o c zek iw an ia  
z ja w ił  s ię  ro zczo ch ra n y  w y ro - 
steK. P rz y n ió s ł pop lam ion y  obrus 
i rękaw em  s ta r ł ok ruchy i p ia ­
sek ze  s to łu .. i

—  Co tu m ożna z je ś ć ’  —  p y ta ­
m y

—  W szys tk o  —  pada lak on i­
czna od p ow ied ź . O kazu je  się, że 
„w s zy s tK o " to je s t  sucha k ie łb a ­
sa, boczek , sa lceson  i b igos . P o ­
zatem  m oże być  ja je c zn ic a , w ó d ­
ka, p iw o , lem on iada  i w a fle .  R e ­
szta  do w yb oru  w  b u fec ie . „ W y ­
b ó r "  —  is to tn ie  w s p a n ia ły :  p a ­
rę  Kanapek ze  ś ledziem , o gó rk i 
kw aszone i sa la terk a  czereśn i, 
ko lo  k tó rych  k rążą  m uchy. Z g o ­
rą cych  dań m oże być szn yce l po 
w ieaeń sku  (n ie ś m ie r te ln y ) a le 
ty lk o  na tr z y  osoby. „ In n e  go ­
ś c ie "  z je d li ju ż  ca ły  zapas.

Do re s ta u ra c ji c o ra z  k toś w p a ­
da na lem o jn ad ę  c zy  w odę  sodo- 
wrn. W o d y  an i lem on iad y  na

szk lank i s ię  n ie sp rzed a je  ty lk o  
na bu te lk i —  gość  m usi rad  n ie 
rad  p ła c ić  50 g r  i w y p ić  odrazu  
tr z y  szk lank i —  a je ś l i  n ie  m oże 
to trudne. B y le  zap ia c ił. L em o­
niada je s t  z re sz tą  w strę tn a , m o­
cno barw ion a , pachnąca la n d ryn ­
kam i i o o rz y d liw ie  c iep ia .

T O  N IE C H L U J S T W O ?  

D L A C Z E G O

I tak  je s t  w e  w szys tk ich  r e ­
s tau rac jach , k aw iaren K acn , m le ­
czarn iach  na t. zw . „sw ie zem  po­
w ie tr zu "  —  w  m ie jscow ośc ia ch  
podm iejsk ich  czy  n a w e t w  oorę- 
b ie sam ej W a rs za w y  w  parkach  
i og tudach . N iem a  żad n e j trosk i 
o s te ty czn y  w y g lą d  loka iu . N a j ­
b a rd z ie j fan tas tyczn y  d ebó r  p ro ­
duktów  żyw n o śc io w ych  (b igo s , 
boczek i k ie łb asa  w  upa ln e p o ­
łu d n ie ! )  z r e g u ły  n ieśw ieże , le ­
żące po tygod n iu  c ias tk a  —  choć 
ze zn an e j f irm y . H e rb a ta  p od e j­
rza n ie  m ocna —  napew n o  na so­
dzie. O bsłu ga  n ieudo lna , k rzesła , 
s to ły  n iew ygod n e , cen y  w y g ó ro ­
wane. N ic  d z iw n ego , że  lu d zie  
s tron ią  od tak ich  lok a li. N ie  chcą 
psuć sob ie żo łądków  w ą tp liw e j 
w a rto śc i jed zen iem , n ie  cncą  nad 
w erężać  k ieszen i s łonem i rachun  
kam i, n ie  chcą w re s z c ie  s ied z ieć  
w  b ru dz ie  i n ie ch lu js tw ie  i słu­
chać „d la  ro z ry w k i"  zd a rtych  
p ły t  g ra m u fop o w ych  z  epoki 
„Z ło te j  p a n te ry " .

D ziw n e , ja k  w ie lu  kupców , 
p rzed s ięb io rcó w , w ła ś c ic ie li  

w sze lk ich  barów , k a w ia rn i i 
m lecza rn i n ie  ro zu m ie  sw ego  
w ła sn ego  in teresu .

Plombowanie liczników
w taksówkach

N a  osta tn iem  w a ln em  zeb rań .u  
czIo‘nków  Z w iązk u  w ła ś c ic ie li  do­
rożek  sam och odow ych  polecon o 
za rzą d o w i w zn o w ić  za b ieg i w  
M in . P rzem ys łu  i H an d lu  oraz w  
M in . K om u n ik a c ji w  sp raw ie  za­
n iech a n ia  sp raw dzan ia  l ic z n i­
ków  za rów n o  w  ruchu, ja k  i na. 
m aszyn ie . W y s ta rc zy  bow iem  
p lom b ow an ie  lic zn ik ó w  na trasie- 
D oda tkow a  ja zd a  po m ieśc ie  w

ID ifę ia d k ' i  fk tta d z ie ie

Upadek z -u&ztowania. F i y bu--i 
arie domu Nr. 9 i przy ul. Racla- 
:k iej spadł z ms iłow ania 22-let-1 
robotnik Józef Jacolik zf Szczę- 

wic, odnosząc bardzo ciężkie o- 
iżenia
Przy ul. Twardej 57, zatruła się _ 
ic ją  octową kobieta ’v wieku lat 
, nieustalonego nazwiska. Stan nie­
lo tn e j bardzo groźny.
Zi-letma Helena Trzcińska (Szero- 

5) zatruła się sublimatem. Trzciń- 
j  przewieziono do szpitala.
15-letnia dziewczyna, i.iewiadome- 

nazwiska, zatruła się na ul. lar- 
wej kwasem karbolowym.
Pod samochodem N a  Okęciu 
>adł pod przejeżdżający samochód 
iżar-w y 26 -letni W acław Bron a- 
k zą. wsi Feliksów  gm. Włochy, 
■oniarzk poniósł bardz) ciężkie ob- 
ienia.

Ofiara bójkn N a  rogu ulic: W j - 
rlskiej i Korzeniowsk. go został 
ibity przez nieznanych sprawców 
-letni robotnik Tadeusz L igocki

(Szeroka 6). Stan pobitego bardzo 
groźny.

Zamachy samobójcze. Z  okn; IV 
piętra w  domu przy ul. Barskiej 8, 
wyskoczyła na bruk 33-letnia mężat­
ka Marja Krug, która, po przewiezie­
niu do szpitala, zmarła.

Utonięcia. Nawprost klubu ci >ślar 
skiego „W is ła " utonął nieznany 
mężczyzna lat około 30

W  pobliżu plaży Kozłowskiego u- 
tonął nieznany mężczyzna —  żyd. .

Śmiertelny upadek. W  Szczęśliwi- 
cach spadł z parowozu 58-lerru ślu­
sarz Ignacy Mendrygał (barska 17), 
który, po przewiezien.u do szpitala 
zmarł.

Zaginięcie lekarza. 40 letn Józef 
Kaługa, lekarz z Krakowa, k óry za­
mieszkał w  hotelu „Po lon ia " w  W a r­
szawie, wyszedł £4 b. m. na miasto 
i więcej nie wrócił.

W ściekły pies. Na ul. Łom żyńskiej 
wściekły pies pogryzł Romana P ;a- 
ka (Łom żyńska 13), oraz Zofję  F ry- 
dlandownę (Grodzieńska 22).

celu  sp raw dzen ia  lic zn ik ó w , ra -  
ra ża  w łaśc . taksów ek  na duże 
szkody, zw ią za n e  ze  s tra tą  n ie­
jed n ok ro tn ie  trzech  dn i p racy , 
po trzebn ych  na zd ję c ie  lic zn ik a , 
od n ies ien ie  do u rzędu  m ia r  i w a g  
etc., g d y  tym czasem  sp ra w d ze ­
n ie  lic zn ik a  w  ruchu na p ew n e j 
t ia s ie  za jm u je  ty lk o  około 2 go ­
dzin . C hodzi je d y n ie  o  p rz y w ró ­
cen ie  stanu rzeczy , ja k i .s tn ia l 
w  te j  m ierze  p rzed  paru  la ty .

n a  2 ) o

11 nowych au !o M sd w
z silnikam i DleseTd

Z arząd  T ra m w a jó w  M ie jsk ich  
dążąc do ro zw o ju  kom u n ikac ji 
p rzez  w p row a d zen ie  l fn j i  au tobu­
sow ych , na w zó r  w ięk szych  m iast 
eu rop e jsk ich  ob s ta lo w a ł w  P a ń ­
s tw ow ych  Zak ładach  In ż y n ic r ji

Nabożeństwo żałobne
za duszę s. p. 

gen. Oriicz-Dreszera
W e wtorek, dnia 28 l.pca r. b o 

godzinie 11-ej przed południem w  Ko­
ściele Garn, jonowym przy ul. Długiej 
Nr 15 w  Warszawie, —  odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. gen. dyw. Gustawa 
Orlicz Dreszera, Prezesa Lęgi Mor­
skiej i Kolonjalnej, —  o czem zawia­
damia Liga Morska i Kolonialna.

Wvbuch spirytusu
Podczas  zap a la n ia  m aszynk i 

sp iry tu so w e j p rzez  C u k icrsk iego  
M a r ja n a  la t  14, uczn ia , zam . p rzy  
ul. E m il j i  P la te r  N r . 21, nastą­
p ił w ybuch. D ozn a ł on op arzen ia  
tw a rzy  i obu p rzed ram ion . O pa­
tr z y ł go  lek a rz  p ogo to w ia .

jed en aśc ie  50-cio osobow ych  au ­
tobusów .

P ie rw s ze  p róbne m odele  z te j 
p a r t j i  u kaza ły  s ię  ju ż  na u licach  
W a rs za w y . Są to w o zy  n a ibar- 
d z ie j now oczesne, o p iękn ych  o 
p ływ o w ych  lin ja ch , z w ygodn em . 
s iedzen iam i d la  pasażerów , zw ro t  
ne i szybk ie . N o w o śc ią  je s t  tu 
w p ro w a d zen ie  jed n ok ieru n k ow a  
go ruchu  p asażerów , k tó rzy  w s ia ­
da ją  od ty łu , a w ych od zą  z  p rzo ­
du w ozu . W  ten sposób u n ik r ię to  
tło c zen ia  s ię  w  p rze jś c iu  sp ieszą ­
cych na p rzys tan kach  w  dwóch 
p rzec iw n ych  k ieru n kach  pasaże 

rów
N a au tobusach zastosow an o 

91-! Ki ki syst. D iesePa , ró w n ież  kra 
jo w e j p rod u k cji. P o n iew a ż  s iln ik  
D ieseP a  na autobusach  je s t  je s z -  
sze u nas n ow ośc ią , m ało  komu 
je s t  w iadom em , że spa lin y  D ic- 
s tT a  są w ie lo k ro tn ie  m a ie j szko­
d liw e  od spa lin  s iln ik ów  b en zy ­
now ych , p o n iew a ż  za w ie ra ją  o :i°  
p ra w ie  8 ra zy  m n ie j tlenku  w ęg la  
od p ozo rn ie  n iew in n ych , bo bez 
zapachu, spa lin  s iln ik ów  b en zy ­
now ych .

Poniedziałek, dnia 27 lipca.
6.30 „K iedy  ranne"... 6.33 Gimna­

styka. 6-30 Muzyka (pł.). 7.2C Dzień, 
poi. 7.30 Progr. na Dzisiaj. 7 40 Mu­
zyka jpł.).

11-57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12-03 „Skrzynkę roln." —  inż. 
W. 1 kowski. 1213 D ’ ien. połudn. 
i2-23 Koncert w  wyk. Zespołu Salon. 
P. Rynasa.

15 30 W ild . gosp. 1545 —  1600 „W
co się będziemy bawili?"   fransm. z
ogródka dziecięcego w  Wilnie. 16.00 
Konc. w  wyk. Ork. Filh. Warsz. pod 
Jyr. J. Ozimin skiego z Ciechocinka 
(przez Torliń). 16-45 „Podw órze i 
św iat" —  pogad. —  wygł. W. W oyto- 
wicz - Granińska. 17.00 Płyty dla 
dzieci. 17-50 „Z  wędką na bystrej wo­
dzie" —  pogad. —  w ygi. Br. Roma- 
niszyn (z  Krakowa). 18-00 Konc. reki. 
18.50 Pogna. aKtualna. 19.O0 Recital 
fortep . I. Kaszowskiej. L. van Beet 
hoveń. aj Rondo a capriccio, d) A n ­
dante favori, c) Ecossa.ses, J. 
Brahms; 2) waice z op: 39 As-aur i 
G dur, Fr. Liszt: Venezia a Neapoli —  
tarantelia. i9-30 Arje i p.eśni w  wyk. 
S. Orłowskiej, iy .55 Legenda o sona­
cie księżycowej L. Beethovena, w  opr. 
W. Junoszy DąorowsKiego. 20-30 „Ża  
główką przez Pom orze" —  felj. M. 
Zyalera. 20-55 Pogad. aktualna. 21-00 
Konc. w  wyk. Ork. Marynarki W o­
jennej z Gdyni (przez Toruń). 22-00 
Wiad sport 22-15 „W ilegjata orkie­
stry" — leKka aud. (ze Lw ow a) 23-00 
Muz, tan. (pl.).

Wtorek, 28 lipta.
6.30 „K iedy  ranne../*, 6.33 Gumia-

J i j :
A T L A N T IC : „Noce egipskie". 
AM OR: „Stwo.zona do całowania" 

i , f «ś c ig  za citniem’’.
ARCON: „Madame Butterfy” ”  i

„Precz z kryzysem "
ADRIa : Arm ja E w y"
A S : „P ieśń N ocy".
A P O LLO : „Ludzie w  tunelu"

„W  Wiedeńskiej Kawiarence-.
A N T IN E A : „Jeutem zbiegiem i

„M iłość hiarurzystki".
B A Ł T Y K : .Film ptasryczny”
BIS: „Człow iek w ilk", „Sing-Sing". 
CO LO SSEUM  (m a łe ): 4 i pól Mu­

szkieterów*.
C A P ITO L : „Mały Marynarz". 
C A S IN O : „K aprys m arkizy Pom- 

padur".
CORSO: „K ró l B rodw ayu " < rewja 
C ZAR Y: „Niedokończona symfou- 

ja”  i Dwie Joasie” .
E L IT F : „D la ciebie tańczę" i .,Dom 

N. 56”
EURO PA- „Sobowtór królewski". 
F A M A , „T yg ry s  Pacyfiku " i „N ie ­

bezpieczny kochanek".
F IIH A R M O N J A : „Casanova“ . 
FLO RID A: „Niebezpieczny flirt”  i 

„Żona z ogłoszenia”.
FORUM Szkarlatn-; kwiat”  i 

„Rapsodja Bart/ku” .
HF.LJOS: „W  poszukiwaniu miło 

sci” ‘ 1 .Zaledwie wczoraj 
H O LLY W O O D ; „Rotmistrz V. 

W erf fen".
KO M ETA: „Ta aibo żadna”. 
M A J Ł S T IC : „N ie  oddair, dziecka" 
M A S K A : „Zaczęło się od pocałun­

ku" i „Pieśniarz W arszawy". 
MIEJSKIE: „Bengali” ”
M E TR O : „N a  fa li wspomnień i

rewja.
M A R S : „M arja  Baszkircew". 
M E W A : „M iłość ula początkują­

cych" i ,.Za pieniądze".
M IN F .U W A : „Sza leńcy" (z  życia 

ifcgj. Ralskich). „M alibo".
M U C H A : „Kocham  wszystkie ko-

styka 6.50 Koncert M ałej Ork. P. R. 
7.20 Dzień, por 7.30 Progr. na dzi­
siaj. 7.40 Koncert z płyt.

11.57 Sygnał czasu i hejnał z K r_- 
kowa, 12.03 „Stuania i  je j znaczenie 
w  gospodarstwie" —  pogad. —  w ygł. 
I. Nojek. 12.13 Dzień, południowy. 
12.23 Muzyka skandynawska i f iń ­
ska. (p t.)

15.30 Wiad. sport. 15 45 „Skrzyn­
ka P. K. O." 16.00 Trio Polskiego 
Radja 16.45 „Stefan Czarniecki" —  
odczyt —  w ygł. A . Śliwiński 17.00 
Konc. w  wyk. Ork. Sym f. pod dyr. 
W  Buchwalda z Ogrodu Zoologicz 
neg > (w  Poznaniu) 17.50 „N a  liściu 
w ik liny" —  pogad. —  w ygł. nr 
A x e ' Stjerna (z  W iln a ). 18.00 „K ró ­
lewskie ogrody" —  pogad. dla dzie­
ci st. w  oprać. J. Grabowskiego 
18.10 „Życie kult. stolicy". 18 15 
Konc. reki 18.50 Pogad aktualna. 
10.05 G rieg: Sonata F-dur. W yk.: 
K  Zarzycka —  skrzypce, Ign. R o­
senbaum —  fortepian. 19 35 Kon- 
w wyk. M ałej Ork, P. R. N . Gru­
dzińskiej (z  W arszaw y) i  W . Łu ­
czyńskiego (z  Poznania). 2C 30 „P o ­
ezja sportu" —  szkic lit. St. F iuk" 
wskiego. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
Pogad. aktualna. 21.00 Recital fo rt. 
Ar. Ifermelina (ze  Lw ow a) Ramecu- 
Godowski: a ) Rigaudon, b ) Tambu- 
ryn, Granados: Taniec hiszpański,
L iszt: Legenda h-moll. 21.20 „W  
pogodną noc". Konc. Ork Kam eral­
nej pod dyr. A . Hermana z E rako- 
vca). 22.00 Wiad. sport. 22.15 Muz. 
tan. z Ciechocinka (przez Toruń) 
23-00 Muzyka tan. (pł.).

b ietv“  z Janem Kiepura, i „Sobra".
N O W A  TO M B O LA : „Chińskie Alo- 

rza ’ i „Kut i skrzypce” .
OKO PRASKIE- „Sicstra Marta jest 

szpiegiem” i „Ahaswer” .
P A N : „Mecz bokserski Schmeling

— Louis” .
K IN O  P A R  S-GO A N D R Z E J A : 

„N ie  miała baba kłopotu" i dodatki 
PO PU LAR NY- „Czar m .odojci”  i 

rewja.
PE T IT  'i RIa NON: „Ostatnia sere- 

nada*”  , W szystko zart””
PR AG A : „Zaczęło się od pocalsin 

ku”  i „Rezerwista 
R A J : „N ie  miała baba kłopotu*' ł 

„N iedzielne brawerje**
PE N A : „Kapitan Korkoran” ”  i „Czy 

Lucyna to d“ iewczyna” ‘
R14LTO: „Broadway Bil!” .
R O X Y : „Melodje Wielkiego mia-

PO M  4: „Z ło to ".
SFINKS: „Czarownica” * i rewja. 

SOKÓŁ: „Kochał tylko m nie" i 
„Reklam a czyni cuda"

SERENTO: „Zew krw i”  i „kzym-
skie skandal” '.

STYLO W Y: „W esoły Donjuan". 
ŚW IA TO W ID : „Krwawe perły". 
Ś W IA T : „W ie lk ie  wydarzen ie" i

„Ziłodriej serc".
TO N : „Peter Ibbetson” ". 
UCIECH.^. „Epizod*”  r ; "
UNJA: ,Małv pułkownik” i „C zł

wiek d ,óch św iatów” ” .
VAR1ETE: „Ludzie w  bieli" i „U la ­

ni Chloncu Malowani**.

MEBLE ICO Z Ł  prześliczna
sypialnia, stołowy gabinet skrom­
nie] szy 50. N ow y-św iat 30, róg P le- 
rackiego.

Z n ó w  a r e & z i s w a n o
5 7  k o m j n i s t d w

W  o g ro d z ie  K ra s iń sk ich  doko­
nano ob ław y  na zb ie ra ją c e  sie 
tam  e lem en ty  kom unistyczne.

P od cza s  ob ła w y  za trzym an o  
127 osób, z k tó rych  55, k ilkakro*- 
n ie  k aran ych  za  d z ia ła ln ość  ko­
m u n istyczną, osad zon o w  a resz­
cie . T e g o ż  dn ia  na ul. Sm ocze j

p rzed  dom em  N r .  18 za trzym an o  
d w ie  znane k om u n is tk i: 29 -leth ią  
D w o jrę  L e j f e r  (D z ie ln a  5 4 ), o ra z  
je j  s io s trę  23-letn ią  R u ch lę  
(D z ie ln a  6 5 ). O b ie  kom unistk i u- 
ję to  w  czas ie  ro zd a w a n ia  u lotek  
o treśc i a n typ a ń s tw o w e j.

W  c ia s n e !
przeb>ł nożer»3 napastnika
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P o w ra c a ją c e g o  do domu po p ó ł­
nocy 26 -lctn icgo  m a larza , S te fa ­
na M ich a lak a  (T a r g o w a  22 ) za ­
czep ił d l  le tn i J ó z e f T y s zk ie w ic z  
(In ży n ie rsk a  10 ), h a n d la rz  ow o 
carm i s łodyczam i w  poc iągach  
na dw orcu  w schodn im .

T y s zk ie w ic z  zw-rócit s ię  do M i­
chalaka ze s ło w a m i: „ N ie  bę­
dziesz d la  m nie za m ocn y ; U  m nie 
n iem a m ocn ych ! Ja  c ię  zakatru ­
p ię ! " .  P r z y  tych  s łow ach  T y s z ­
k iew icz  w y ją ł  nóż, poczem  zaczą ł 
o ić  i kopać M ich a lak a , k tó ry  w y ­
rw a ł n a g le  nóż n apastn ikow i i 
zada ł c ios w brzuch . P o  dokona­
niu zb rodn i M ich a la k  poszed ł nad 
W is łę . T y s zk ie w ic za  p rz ew ie z io ­
no do szp ita la , g d z ie  w k ró tce  
zm arł. M ich a lak a , k tó ry  zg łos ił 
s ię  sam na p o lic ję , a resztow an o. 
T ło m a czy  s ię  on  tem . że  jem u  
g ro z iła  śm ierć  lub c iężk ie  p o ra ­
n ien ie  i d la tego  m usia ł s ię  b ro ­
nić.

Podróżuj
samolotem

N a le ż y  zazn aczyć , i c  T y s zk ie ­
w ic z  b y l zn anym  aw a n tu rn ik iem .

W cjew ódzka Rada
Funduszu Pracy

Dnia 24 lipca r. b. odbyto się pod 
przewodnictwem Fana Komisarza 
Kządu na m. st. Warszawę Władysła­
wa Jaroszewicza nosiedzenie W oje­
wódzkiej Rady Funduszu Pracy, w  
skład której wchodzą przedstawiciele 
samorządu tcrytorjalnego i gospodar­
czego, pracowników umysłowych i 
robotników, pracodawców oraz róż­
nych instytucyj społecznych.

Obszerne sprawozdanie z działal­
ności W ojewódzkiego Biura Fundu­
szu Pracy na m st. Warszawę za 
rok 1935/36 w'ygłosił Dyrektor T. 
Grunwald. Akcja W ojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy —  poza za­
gadnieniami pośrednictwa pracy i 
wypłacaniu zasiłków dla bezroboh 
nych opierała się na finansowaniu 
robót publicznych (7-500-000 z!-), po­
mocy doraźnej bezrobotnym w  natu­
rze ( 1.600-000 zł.), działalności kultu­
ralno - oświatowej (100-000 z!-) po­
mocy społecznej, przejawiającej się 
w formie tworzenia w arsztatów pra­
cy, ogródków dziadkowych i t. p. 
(127-OuO zł.)
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T e g o ro c z n y  cezon m u zyczn y  w  
F ilh a rm e n ji zosta ł p ow szech n ie  
u znany za w y ją tk o w o  udany pod 
w zg lęd em  a rty s tyczn ym , a w łaśc i­
w ie  so lis tyczn ym  i w ir tu o zo w ­
skim. N ig a y  j'eszcze p rzez  estradę  
F ilh a rm o n ji —  n a w et w  la tach  
lep sze j k on ju n k lu ry  gosp od a rcze j 
—  m e p rz ew in ą ł s ię tak b a rw n y  
korow ód  nazw isk  a rty s tów  o s ła ­
w ie  św ia to w e j. U b ie g ły  rok  kon­
ce rto w y  b y ł pokazem  m onstre , 
b łysk o tliw ą  m a n ife s ta c ją  szeregu  
w ie lk ich  w yk on a w ców  w sze lk ie go  
rod za ju  „b ro n i"  m u zyczn e j N ig d y  
dotąd  w  W a rs za w ie  n ie  s łyszano 
w  c ią gu  je d n e go  roku H o fm a n a  
i R ach m an in ow a , G ieaek in ga  i 
Schnabcla , Ilu b erm a n a  i R u b in ­
ste ina , B ru n o W a lte ra , F ilh a rm o ­
n ików  B er liń sk ich  z F u rtw ije iig le -  
rem , C o rto t i T h ibau d , A ben d ro- 
th a  i w ie iu  inn ych  zn akom itych  
p ian is tów , sk rzypków , śp iew a­
ków , k ap e lm is trzów .

W a rs za w a  s ta ła  się rap tem  m od 
ną w  E u rop ie . O tw o rz y ła  c ię  ja ­
kaś fu r tk a , —  d o tych czas  g łu ch o 
za ry g lo w a n a , —  w io d ą ca  cło P o l­
sk i, p row ad ząca  p rz e z  Po lskę , k tó 
rą  p rzed tem  c ią g le  pom ijan o

( Ic z y w u c ie  n a jw iększą  za s łu gę  
n ow ego  stanu r z e c z y  p rzyp isa ć  
n a le ż } w ys iłk om  d y re k c ji F i lh a r ­
m on ii, k tó ra  d o ło ży ła  n a jw ięk ­
szych  s tarań , aby ten  k ry ty c zn y  
d la  n ie j sezon  w ypad ł jakn u jba r- 
.d z ie j im ponu jąco . S pó łka  A k c y jn a  
F ilh . W a rs z . jak b y  na p rzekór 
tru dn ośc iom  m a te r ja ln ym , pozba­
w ien iu  s ta ły ch  su b w en c ji i bez o- 
p a rc ia  w  ja k ie jk o lw ie k  pom ocy ze 
s tron y  rządu , d ow io d ła  żyw o tn o ­
śc i je d y n e j i n a jw a żn ie js ze j p la ­
c ó w k i s ym fo n iczn e j w  P o lsce .

A lo  znaną je s t  a ob rze  słabość 
n asze j pu b liczn ośc i w  stosunku 
do s ław n ych  gw ia zd o ró w  eu rope j- 
skicn. N ic  te ż  d z iw n ego , że na 
kon certach  R acnm an in u w a, H o f ­
m an *, H u berm an a  b y ły  kom p lety  
na sa li.

Zu p ełn ie  in a cze j —  i o w ie le  
m n ie j ró żo w o  —  p rzed s taw ia ła  aię 

sL on «- p ro g ram ów  w  u b ieg łym  se­
zon ie  k on certow ym  F .lh a rm o ń ji. 
W te j d z ied z in ie  p an ow a ła  kom ­
p le tn a  p rzypadkow ość, b rak  ja ­
k iegoś  ok reś lon ego  p lanu  d z ia ła ­
ł a ,  zu pe łn y  ek lek tyzm  i ła tw y  o- 
Portu n izm . U k ładan o  p ro g ra m y  
pod k ą iem  w id zen ia  „d os tęp n o ­
ści* a la  gustów  (n ie w y b re d ­
n y c h ! )  pu b liczności. K ie ro w a n o  
sie w zg lęd a m i czysto  popu larne- 
m i i obrano U n ję n a jm n ie js zego  
oporu . R e zu lta t b y ł op łakan y: 
p rze ro s t w  jed ] yCh d zied zin ach  
l.te ra tu ry  sv r  fo n ic zn e j na nieko­
rzy ś ć  innych . 1 gkonano naprz. 7 
czy  8 u tw orów  R  Straussa, —  n ie ­
k tóre  n a w et po parę  ia z y  —  ty ­
le ż  J B rah m s ‘a. Gam aio n a to ­
m iast M eża rta , B acha i w sp ó ł­
czesn ych  kom pozytorów . O aby ło  
s 't  w p ra w d z ie  p ie rw sze  ( s i c ' )  w  
W a rs za w ie  w yk on a n ie  „M is sa  so- 
lem n is " B cth oven a  i tra d ycy jn e  
—  IX -e j  s ym fo n ji,  a le  zato n ie u- 
s ty sze liśm j an i jed n ego  u tw oru  
sym fon  czn ego  n a jw ięk szego  p o l­
sk iego  kom pozy tora  K a ro la  Szy­
m an ow sk iego

p e jsk ich . B erga , S traw iń sk iego , 
H on egge ra  

T y le  —  co do za s łu g  i b łęd ów  
d y rek c ji F ilh a rm o n ji i op iek i Sp. 
A k c . F ilh . W arsz. Pad O rk ies trą  
F d h a rm o n ji.  Tu  o s ta tn ia  p rz e ż y ­
ła  bardzo c iężk i rok  -—  jed en  z 
n a jtru d n ie js zych  o k resó w  w  c ią ­
gu je j  k ilk u d z ie s ię c io le tn ie j p ięk ­
n e j k a r je ry . Zarobk i cz łon ków  o r ­
k ies try  spad ły  do m in im um , a 
poziom  a rty s tyczn y  k o n ce itó w  nie 
zaw sze  b y ł jedn akow y. N ieb e zp ie ­

czeń stw o  p ozo s ta w ien ia  o rk ie s try  m u ją  w szys tk ie  p laców k i m uzycz-
—  n aw et n a jb a rd z ie j w y k w a li f i ­
kow an ej —  bez s ta łego , w łasn ego  
d yrygen ta  okaza ło  s ię  o w ic ie  
g ro źn ie js ze , n iż  p rzypu szczan o. 
D la te go  w  u b ieg łym  sezon ie  m ia ­
ły  m ie jsce  k on certy  sym ion iczn e  
(ta k ie  zw yk łe  p ią tk ow e, n ie  „ g a ­
lo w e " ) ,  k tórych  poziom  w yk on a w ­
czy  spadał n iż e j g ra n ic  dopusz­
cza ln ych .

F ilh a rm o n ji W a is z .  p o trzebn a  
je s t  stała subw encja , ja k ą  o trzy -

ne na św iec ie . C złonkom  o rk ie s try  
n a leżą  s ię  lep sze  w aru n k i Dytu 
n iż  dotąd. C zy  u ra tu ją  one nasz 
zas łu żony  zespół p rzed  g ro żą cą  
mu dekaden cją , o ile  n ie  zd ecy ­
du je  s ię  on w re s z c ie  na k on iecz­
ną „c z y s tk ę "  w ew n ętrzn ą  i p on ie ­
chan ie d o tych czasow e j tak tyk i 
„u p o rc z y w e j"  so lida rn ość  ?

M *zh a l K on d rack i.

Klijent musi być załatwiany szySte!
Na marginesie żalnw polskiego księgarstwa

R/.ecz d z ie je  s ię  na polsk im  
fcląsku w  K ró le w s k ie j H u cie . 
W ch od zę  do k s ięga rn i n iem ieck ie j 
i za p y tu ję  o w y d a w n ic tw a  H a rtle -  
bena „B io lio tn e li d e r  Spracnen- 
kuncie".

- —  K tó r y  tom  panu potrzebny  ?
—  Język  n iem ieck i d ia P o la ­

ków

-  C h w ilo w o  n ie  m am y, a le  j e ­
ś li pan zam ów i, to p o ju trze  b ę­
dzie.

—  Jakto p o ju trze ?  Z Lipsita ? —  
zd z iw iłem  » i  ę.

W  od p ow ied z i ,na to, u p rze jm y  
k s ięga rz  p od a je  m i po tw orn ych  
rozm ia rów  k a ta lo g , ob e jm u jący  80

Przyrost naturalny luiności
w poszczególnych

Według ostatnich obliczeń -Główne­
go Urzędu Statystycznego, najwięi; ■ 
szy przyrost ludności w I kwartale r. 
b.- w Polsce wykazuje województwo 
krekowsk e, na terenie ktorego przy­
rost wyniósł 8.449 osób. 'l aki sam 
niemal przyrost wykazuje w ojew ódz­
two kkłezłt e —  ! .439 osób, na trz.c- 
ctrm miejscu poa względem przyro­
stu ludności znajduje *ię wojewodz

ści w I kwartale r. o. wyrażał się licz­
bą 7.973 osób, w lubclskcm 6.91.5, w 
poznański?, i 6.o45, w  biabstock.em 
b 224, w  pOteskiŁm 5.85S, w  warszaw­
ek ;em 6.723, w  nowogródzkicm 5.049, 
w pomorsk m 4.685, : w  wilenskicrt! 
4 666, w ićdzkiem 4.393, w tarnopol 
skirm 4 329, w  stanosławowsk em 
4 242, oraz w  województwie ślą.A itrti 
4 190 osób.

two wołyńskie —• 8.209 o^ób. W  w o -1 W  m. r,t. Warszawie zanotowano u- 
jewództw ie Iwowsk em przyrost ludno bytek ludność, 506 osób.

Mąż pacjentki chciał zamordować
l e k a r z a  U b & z p * e e c z a l r , i  s i i s s ^ w e t k i e j

S O S N O W IE C  25.7. (te l.  w ł . )  W  zbadan ia  ch ore j a p lik ow a ć  
m iejscow -cj U b ezp iccza ln i S po łe­
czn e j, k tó ra  była  n iedaw n o te re ­
nom Zabójstw a dyb. C-bsleWSYifigo 
p rzez  zw o ln io n ego  u rzędn ika  te j 
in s ty tu c ji, Szym ika, znów  zaszed ł 
w ypadek , k tó ry  om al n ic  skończył 
s ię  tra g ic zn ą  śm ierc ią  k ie ro w n i­
ka ośrodka  U b czp ie cza ln i p iz y  
ul. K iliń sk iego . P rz e b ie g  tego  
w ypadku  by ł n ast :

Do k ie ro w n ik a  tego  ośrodka, 
d ra  Ju tirera , zg ło s ił s ię  n ie jak i 
K a czm a rc zyk  J ó ze f, k tó rego  żona 
le c zy ła  s ię  sta ło u clr. L u tn era  
Z n a ją c  dok ładn ie  s ian  cn orc j dr.
Ju tn er lek a rs tw a  u przedn io  za p i­
sano p ro lon go w a ł

K a czm a rczyk  p ro s ił o zap ra­
nie k ro p li m iętow ych , co dr. Ju t­
n er u czyn ił. N a s tęp n ie  K a czm a r­
czyk  ztt róc ił s ię  z- w ym ów kam i, żc 
lekarstw a za lecan e p rzez  lekarza  

nie pom aga ją , a w re s z c ie  zażąda ł

zbadan ia  ch ore j ap lik ow ać  n it  
można.

P o n iew a ż  dr. J u tn er  odm o: ii, 
K a czm arczyk  z ok rzyk iem  .„Z a p i 
szosz czy  nic, bo in a cze j to  będzit: 
z tobą k o n iec " ^ . -w y ją t  nóż i rzu ­
c ił s ię  na d ra  Ju tn era . L ek a rz  
zd ą ży ł uc iec  do sąs iedn iego  poko­
ju, g d z i j  zam knąw szy  się ha 
k lucz z ite le fo n o r/ a ł po p o lic ję . W  
m ięd zyczas ie  K a czm a rczyk  uubi- 
ja ł  się do d rzw i, a n a s tęp n i; zde­
m o low a ł pokój.

G dy p rzyb y ła  p o lic ja , K aezm ar 
e tyk  rzu c ił się na jed n ego  Z funk- 
c jon a rju ozó w , us iłu jąc  go pob ić 
P o lic ja n t  ów  zm uszony b y ł zaw et 
v ,ać pc-sicrunkow ych z k om isa rja  
tu P  P . w  Sosnow cu . W res zc ie  
zdołano K a cztiia rczyka  un ieszko­

d liw ić
N a p a s tn ik  odpow iadać  b ęd ii 

p rzed  sądem  za u siłow ane za b ó j­

stw o i czynne zn iew ażen ie  poli-
zap isam a  lek ars tw a , k tórego  bez c ji.

Zbrodnia n!eślul;rgj maiki
Trup dziecka w  sics-ary

e n iem ieck ie j f irm y  f i lm o w e j 
T ob ia  F ilm  w  P o ls c e  ośw ia dczy ł, 
ż e  f irm a  ta  za ło ży  u nas sw o ją  
f i l ję -

„T o b is  F i lm "  zo b o w ią za ł s ię  za 
liażde im portow an a  do P c isk i 15 
f i lm ó w  s w o je j p rod u k cji zakupić

jed en  f i lm  po lsk ie j p rodu kcji o ra t  
w yp rodu kow ać dwa fi lm y  w  P o l­
sce. W y tw ó rn ia  „T o b is  •F ilm  ‘ ma 
być za łożon a w  Pozn an iu  i w  tym  
celu p ro w ad z i się p e rtrak tac je  z 
d y rek c ją  T a rg ó w  Pozn ańsk ich  o 
odstąp ien ie  jed n ego  z p aw ilon ów  
r ą pom ieszczen ie  a te lie r .

Zęctai płaca socjalistom
za i'.vstez3!?!e ruchu nsrodowegc

K A L IS Z  26.7. S kon fiskow an o  tych  n azw isk  w id n ie je  20 JatKÓw 
tu lis tę  o fia ro d a w có w , k tó rzy  zło- żyd ow sk ich  anon im ow ych .
ży li datk i p ien iężn e  na w a lk ę  sc 
c ja lis to w  z ruchem  narodow ym .

Cała  lis ta  za w ie ra  32 n a zw i- jk lo  fin a n su j 
aka, w  te.m 31 n azw isk  je s t  ży - p ien ia  p a r t j i  so c ja lis ty czn e j, 
dow sk ich  i jed n o  po lsk ie . O p ró c z ] ę

Jdk w ię c  w id zim y, z p rzytoczo ­
n ego  fak tu  w yn ik a  bezsporn ie, 

fiio sen iick ie  w ys ią -

1   ___    T O M A S Z Ó W , 26. 7. M akabrycz-
k tó rego  im ię b yło  zb rodn i a cm iśc iła  s ie  tu  13-let 

w zeszłym  sezon ie  na ustach n ie- n ‘ a M atuszew ska, k tóra
m ai ca łe j E u rop y . N ie  w ykon an o Przed  . , ku ,ld ty  Pozn a ła  p »w n ego  
te z  żąd n e j kom pozyc ji n a jw y b it - ' m łodzieńca  i po jak im ś  czas ie  zc- 
n ie js z e g o  z m łodych  naszych  sym - ' stała mu __ą. 
fo m s tó w  —  R om ana P a le s tra . P o l P i ’zed k “ ku <tnianu M a tu szew ­
ską m uzykę w sp ó łczesn ą  rep re - ska opuściła. _ dom r  d z ic ie lsk i 
z en to w a li je d y n ie :  K  S ikorsk i, B. w ra z  z 2-le tm m  ,u d zieck iem  i 
W o y to w ic z , S- W ie c h o w ic z  (1 -sze  nie w iadom o byłu gdzie  p rzeb yw a , 
w yk on a n ie  „P a s to r a łe k " ) ,  J. K o f-  Fu rozes łan iu  lis tó w  goń czych  
f le r  i M . K on drack i (1 -sze  w yko- p rzez p o lic ję , d z iew czyn ę  zdołano 
nan ie  „ M e c z u " ) .  Zazn aczy ł się ua- a resz tow a ć  i s tw ierdzon o , żń za- 
to m .as i w  p ro gram ach  zu pe łn ie  m ordow a ła  ona swe nis 1 J*ie  
n iew sp ó łm ie rn y  p rze ro s t kompo- dziecko M atu szew ską  z ca łym  
zy to rów  s ta rsze j, b a rok ow e j ge- cyn izm em , nie p róbu jąc  naw et się 
n e ra c ji (K a zu ro , R y te l, L e fe ld , zap ierać , o iu sa ła  szczegó łow o  rze- 

M a n s iew sk i, M oraw sk i, O p ieńsk i llon ld p rzyczyn ę  j p rzeb ieg  po- 
i in n .).  »

Ze w spó łczesn ą  m uzyką eu ro­
p e jską  było  je s zc ze  g o r z e j:  z p rze­
b oga tego  dorobku a r ty s ty c zn eg o  
w spó łczesn e j epoki m e  do ta rło  
do nas p ra w ie  n ic. Za  w y ją tk iem  
1-ei (m e  n a jn o w sze j; s ym fo n ji 
m łodego k om p ozy tora  ro sy jsk iego  
D. S zos tak ow icza  (w yk on a n e j 
p rzez  M a tacrce ), S u ity  S tra w iń ­
sk iego  (n a p isa n e j k ilkan aśc ie  la t 
lem u ) j k ilku  m n ie js zych  d rob ia z­
gów , n ie  u s łysza ła  W a rs za w ą  żad­
n e j w ięk sze j now ośc i eu rop e j­
sk ie j. C h ińsk i m ur io d y fe re n ty z -  
mu o d g ro d z ił naszą pu b liczność  

ud pozn an ia  n ie p rz e lic z cn je h  bo­
g a c tw  dorobku w spó łczesn ych ,
* łen ja lnych  k om p ozy to rów  euro-

tw o rn e j zbrodn i. O to w y p ro w a ­

d z iła  ona sw o ją  m ałą  córeczkę  na 
cm en tarz i udusiła  ją , a następ ­
n ie  c ia ło  zakopa ła  bez tru m ien k i 
w  g ro b ie  sw e j s iostry . D o zb rod ­
ni m ia ł ją  n am ów ić  p rz y ja c ie l,  
p on iew aż ob o je  u w aża li, że m ała  
p rzeszkadza  im  w zaw arc iu  m ał­
żeństw a. A re s z to w a n y  w  gedzin ę  
po M a tu szew sk ie j p rz y ja c ie l je j  
k a tego ryczn ie  zap rzecza  tym  ze­
znań.om .

Z a rów n o  w yro d n ą  m atkę, ja k  i 
je j  '■.manta a resz tow an o , odsta ­
w ia ją c  do w ię z ie n ia  w  P io trk o ­
w ie . N a  za rząd zen ie  w ła d z  pro­
k u ra torsk ich  p rzep row a dzon a  zo­
sta ła  ekshum acja  zw łok  n ieszczę­
ś liw ego  m a leń stw a  i sekc ja  zw łok.

tys. p o zy cy j. W  k a ta logu  tym  są 
zeb ran e W szystk ie  w yd a w n ic tw a  
k s ięga rń , spółek  w yd a w n ic zych  
i in s ty tu cy j rządow ych , p iy w a t-  
nych, sam orządow ych  w N ie m ­
czech a każda książka, czy  bro- 
śnuro m a w  osobnej ru b ryce  sw ó j 
w ła sn y  sk ró t te le g ra fic zn y , J eś li 
k s ię g a rz  n ie  ma na sk ła d z ie  da ­
nego  w yd a w n ic tw a , a k lien t je  
zam ów i, w y sy ła  oię depszę za w ie ­
ra ją cą  d w a  s io w a : c y fr ę ,  k tóra
w y ra ża  iio ś ć  zam ów ion ych  egzem ­
p la rzy  i sk ró t te le g ra fic zn y , K tó­
r y  oznacza  daną książKę. N a  dru 
g i d z ień  książka  je s t  do dyspo­
zy c ji k lien ta .

P ó źn ie j k r ię g a r z  zam aw ia ją cy  
z k s ięga rzem  w yd aw cą  p rzep ro  
W ądza ro z lic zen ia , k tó re  ju ż  oczy ­
w iś c ie  n ic  a n ic n ie obchodzą  
k lien ta . T e n  zosta ł szybko za ła t­
w ion y , co je s t  podstaw ą  ra c jo n a l­
nego fu n k c jon ow a n ia  w sze lk ie go  
handlu , a w ię c  i hand lu  k s ię g a r ­

sk iego.

P o w yżs ze  n o tu jem y  na m a rg i­
nesie skarg  i narzekań, k tó re  tak 
często s łyszy  s ię  u nas ze  s fe r  
ks ięga rsk ich . K s ię g a rs tw o  polsk ie  
bow iem  przy dość w ysok im  po­
ziom ie  w yd a w n ic zym  je s t  w p ro s t 
p rze ra ża ją co  n iezaradn e. K a lk u la ­
c ja  n iem al każdego ,;w yijąm a ks iąż 
k i ob liczan a je s t  w  ten -sposób , 
że czys ty  zysk  k s ięga rza  pocho­
dzi ze sp rzed aży  res z ty  nakładu 
po cen ie  .zn iżo n e j na m aku latu rę 
lub co a n tyk w a m i. W ś ró d  setek 
ka ta lo gó w  w yd aw an ych  n iem al 
p rzeż  w szys tk ie  k s ięg a rn ie  p o l­
skie, a n a w et i n iek tó re  an tykw ar- 
n ie, nie b y ło  dotychczas  ani je d ­
nego, k tó ryb y  z a w ie ra ł sk ró ty  te ­
le g r a f ic z n e :  zam aw ian ie  ks iążek  
te le g ra fic z n ie  zu pełn ie  n ie je s t  w  
m odzie  u naszych  k s ięga rzy .

T o  p raw da , że  zap o trzeb ow an ie  
na książkę n ie  jć s t  u nas tak  du­
że, jalc w  N iem czech . N iem n ie j 
jod fiak , w  od p ow ied z i na w szys t 
k ie n arzekan ia  s fe r  ks ięga rsk ich , 
m hsirny o d p o w ied z ie ć .

1 ) K s ią żk a  m usi b yć  tan ia . T a ­
n ia  s ta je  się dostępn iesza , a co za 
tem  id z ie  o d d z ia ływ u je  na w zrok  
c zy te ln ic tw a  i w z ro s t  zapotrzobo-

I w an ;a na książkę.
2 ) O bsłu ga  k lien ta  m usi b j ć 

zo rga n izow a n a  a k n a jk p ie j P r z e ­
c ież  tak i k a ta lo g  o jak im  p iszem y 
za ją łb y  n iew ie le  czasu , a potem  
tr z fb a b y  ty lko co roku uzupełn ić 
go aneksam i. K o s z t tak iego  w y ­
d aw n ictw a  ro z ło ż y  na w szys tk ich  
k s ięga rzy , spsw nućcią  op łac iłby  
się bardzo szybko, (w p  ó.

*

T A R N Ó W , 25. 7. W  czas ie  bu­
rzy, k tó ra  p rzesz ła  nad pow . r:jp- 
czyck im , p iorun k u lis ty  uderz; i 
w dom W ła d y s ła w a  Z dz iebk i w  
D ęb icy , za b ija ją c  na m ie jscu  w ła ­
śc ic ie la  i je g o  14-letn iegu  syna, 
S tan is ław a .

W e  w si Mała. p ioru n  zab ił Ja-

n inę Ł o jek , m atkę je j  c iężko-pora­
ził, b ra ta  zaś i s ios trę  śm ierte l­
nie popa i zy ł. W e  w s i Brzeziny, 
p iorun  u d erzy ł w  dom ostw o W ik - 
t o r j i  U rban . U rb an ow a  zg in ę ła  od 
uderzen ia , domostxvo zaś dcszczęc 
n ie sp łonęło . B u rza  w y rz ą d z iła ' 
pow ażne szK oćy  w  p ionach .

Śmiertelna rozprawa nożowa
w Z ^ U a c ti po£a W arszaw ą

-i

.W Ząbkach  doszło do k rw a w e j 
ro zp ra w y  n ożow ej.

M ięd zy  W ik to rem  G rabow sk im , 
Janem  Żm ido low -k im , S tan is ła ­
w em  Sypu łą  i S tan is ław em  O lsze ­
w sk im  cd daw n ego  czasu is tn ia ły  
za ta rg i, ’ na tle  n iep orozu m ień  o- 
sob is fych .

O n cgd a j G rabow sk i zu-stal na­

p ad n ię ty  p rzez  pozos ta łych  trzech  
i u godzon y  nożem  w  brzuch. 
P rz s d  p rzyb yc iem  pom ocy lekar­
sk ie j zm arł.

W  n iew y ja śn io n ych  oko liczn o­
śc iach  zo sta ł ró w n ie ż  ugodzony 
nożem  podczas te j b ó jk i Żm idoło- 
wslu, k tó rego  um ieszczono w  Szp, 
ta lu  P rzem ien ien ia  Pańsk iego

w  f f i S i f r i r y c e
* 29.QQ0 z ł. s tra t

na bom oc straż kraK R A K u W  26.7. W c zo ra j popo­
łudniu  w  S kaw in ie  w  fa b ry c e  c y ­
kor j  i „F ra n c k a "  w yb u ch ł pożar, 
ob e jm u jąc  3 -p iętroW y budynek W 
k tórym  pom ieszczone b y ły  su row ­
ce. W  ak c ji ra tu n kow e j, p ró cz  
s tra ży  m ie js co w e j, w z ię ła  u dzia ł

zaw ezw an a  
kow.ska.

P o ż a r  opanow ano U n ie" p r iy F  
b ra ł on  g ro źn ie js zy ch  ro zm ia rów . 
S tra ty ' W vnośZą około 20i0C)Ó zł. 
w yp ad ków  z ludźm i n ie  było. 
P rz y c zy n ą  pożaru  by ło  p raw dopo  

1 dobnie k ró tk ie  sp ięc ie .

r a i i s s a l f o w i r

OfiiersKi Yacht K?ub
nie będzip przeniesiony

OJ d łuższego czasu p ro w a d zo ­
na by ła  w a lk a  o gm ach O f ic e r ­
sk iego Y a c h t  K lubu , s to ją cy  na 
W yo rze żu  K ośc iu szkow sk iem . Jak 

w iadom o gm aeh  ten  p rzeszk o­
d z i  a rch itek tom  m iejsk im  w  bu­
d ow ie  bu lw aru  nad W is łą  w ed łu g  
uprzedn io  p ro jek to w a n e j trasy .

V końcu p rzew a ży ła  op in ja , że 
kiub, b ędą cy  b ezw aru n kow o n a j­
p ięk n ie jszym  gm ach em  nad W i ­
słą, n ie może u lec zburzen iu , sta­
n o w ić  bow iem  m oże rachuj ozdo­

bę W is ły  i w y b rże ia .
Po  d łu gich  naradach  postan o­

w iono, że b u lw ar p rze jd z ie  a r te r ją  
op ływ ow ą  za  gm achem  O f ic e r ­
sk iego  Y a c h t  K lubu, k tó ry  w  tym  
celu  ustąp ił m iastu  część s w c ic '1 
te ren ów , m ieszczących  obecn ie 
k o rty  ten isow e . R ob o ty  m a ją  się 
rozpot ząć  15 w rześn ia  i zapew ne 
je s zc ze  w  tym  sezon ie  p rzerw an a  
ł in ja  bu lw aru  na w yb rzeżu  K o ­
śc iuszkow sk iem  zostan ie 
w adzon a  do końca.

dopro-

W  nocy  na p rz e je żd ża ją c eg o  
szosą pod S u le jów k iem  W ła d y s ła ­
w a  S za tkow sk iego , fu rm an a ' z m a­
ją tk u  K ru p k i n apad ło  dw uch  łu ­
d zi u zb ro jon ych  w  noże, k tórzy  
za żąd a li w ydan ia  p ien ięd zy . 
S za tkow sk i zeskoczy ł z wozu i

r zu c ił s ię  do u c ieczk i w  k ie ru n ­
ku posterunku . B andyci za b ra li 
w óz  z kon iem  i szybko od je ch a li.

Z a rząd zon o  n a tych m ias t p o ­
śc ig . Z n a le z ion o  pod R em b erto ­
w em  p orzu con y  w óz. R abu sie  zaś 

z b ie g li do lasu. P o ś c ig  trw a .

‘ '0 S ? f ! E i l I e  i i i£ t ! ln i ! ? § 9
s k a r te r io  ssą ssmssi3dj$tw2m

33-!etn i B ro n is ła w  K ryszto szek , 
in tro lig a to r , zam ieszk a ły  w  W a r ­
szaw ie  p rzy  u lic y  N o w o lip k i 76, 
zosta ł posądzony o k radzie 'ż ob ­
rączk i, n a leżące j do su b lokatora  
je go , J ó z e fa  Jan u szew sk iego . P o ­
l ic ja  ID -go  kom is., na skutek za­
m eld ow an ia  żon y  J., a resz tow a ła  
K ryszto szka , k tó rego  jed n ak  po 
2-eh dn iach  zw o ln ion o .

W c zo ra j w  po łu dn ie  K ry z z to -

A 3  C s |K  • to * ,  &
i l C r e n l M i a  s p o r t o w i

HOLM NIE W Y S T Ą P I 
MA t> ■JiVlPJADz.lt.

Zarząd amerykańskiego komitetu 
olimpijskiego odrzucił petycję pływa­
ków amerykańskich o ułaskawienie 
1 Jeanor Holm-Jarret, usuniętej z dru­
żyny olimpijskiej ze wzgiędu na pi­
jaństwo.
ŚW IE TN A  FO R M A  K O S Z YK A R Z Y

Koszykarze-olimpijczycy startowali 
w sobotę w  Wainzawie, wykazuj je  
świetną formę. Drużyna K P W  i-o- 
:nań pokonata Makabi 89:16 (25:81, a 
kombinowana drużyna krakowska 
wygrała z, ZASS‘erti 79=19 (38:12).

ZW YCIĘSTW O  Z E G LA R Z Y  
W sobotę odbyły się w  Gd„nśku 

miedzynaiudowe regaty żeglarskie z 
udziałem polskich żegiaray, którzy 
odnieśli wielki sukces, zajmując dwa 
pierwsze miejsca przed 12 yolkami 
niemieckiemi i gdańskierri,

SŁOJEV;SKi PREZECEM WIC 
Nowym  prezesem W. T . C. wybra­

no dotychczasowego wiceprezesa p.

sce wybrano skolei p. M  Orłowskie­
go-

\ _S ew eryn a  Slojewukiego. N a jego  miej

Pierw szy dztefi
mJslrzostw wio&Sarsknefi
W sobotę na torze regatowym  

pod Bydgoszczą rozpoczęły_ się 17-te 
wszechpolskie regs.-y wioślarskie o 
m istrzostwo Polski.

Czwórki nowicjuszy 1) BTW  6 min. 
25 stk; ezw orki pólwyścigowe w o j­
skowe 1) K lub yYioślarsni Toruń 
7,25, 2) Of. Yacht Klub W arszawa 
7,25,2; czwórki I I  klasy —  1) K. W. 
T. 6,10,2; czwórki półwyścigowe pań 
—  1) Tow. wioślarskie W ilno 4,42,8,
2) W arszawskie T. W ij dwćjki po­
dwójne młodsze —  1) W . T. W. 
W arszawa 6,24,7; czwórki wojskowe 
(n ieoficialne mistrżostWa arm ji) -  
1) K  W . lo ru ń  6.25,5, 2 ) B T. V/.
3 ) O. Y . K. Warszawra; ósemki I I  sj 
klasy —  1) Kaliskie Tow . Wiuśl. 
5.50,2, 2 ) A . Z. S. W -w a

szek, n ie  m ogąc  przeżyć* w s tyd u  
hańby, w sku tek  posądzen ia , o- 
t iu l  s ię  c jan k icm  potasu . P rz e d  
p rzyb yc iem  lek a rza  P o g o to w ia , 
K . zm a ił. P o zo s ta w ił żonę i 2 -je  
d z iec i. -*• • -■

D en a t p ó zes ta w ił lis t, w  k tó ­
rym  zazn aczy ł, że  zosta ł n ieW ,n- 
n ie  posądzony, g d y ż  Jan u szew sk i 
sam sp rzed a ł ob rączkę, i es iąg?  
n ię te  p ien iąd ze  p rzep ił. K . W ie­
d z ia ł o tem , lees  n ie  ch c ia ł m ów ić  
nikomu, ażeby  n ie  roD ić p r z y k ro ­
ści Januszew sk iem u .

Z w łok i p rzew iez io n o  do prosa- 
k to iju m .

T a je m m a e  zw łck i
pod siat ił  koEejki

P o l ic ja  P o w ia tu  W a rs za w sk ie ­
go  zaa la rm ow an a  zosta ła  w iad o ­
m ością  o ta jem n iczych  zw łoka ch  
leżących  pod s ta c ją  E  K . D., „M a  
l ic h y " . N a ty ch m ia s t d e iegow an t 
na m ie jsce  fu n k c jo n a r iu sze  P . P . 
u s ta lili, iż  zm arłym  je s t  W ła d y ­
s ław  K ró la k . P o n iew a ż  ca ła  sp ra ­
w a  w y g lą d a  zagad k ow o  p o lic ja  
bada obecn ie  ew en tu a ln e  przycz;, 
ny śm ierc i.

Ctas odnowić 
prtnumerate
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Jeśli się czyta różne tygodniki hu­
morystyczne, moinaby wnioskować, 
ze sprawa kapelusza istnieje wyłącz­
nie dla kobiet. ' Tymczasem jednak 
zakupienie kapelusza jest i dla męż­
czyzny połączone nieraz z licznemi 
kłopotami i trudnościami.

O  iie potrzebujący nowego kape­
lusza mężczyzna wchodzi do sklepu, 
ekspedjentka proponuje mu bądź ka­
pelusz według ostatniej mody, bądź 
też jeden *z tych, jakich wiele jest w 
każdym magazynie, a które zostały 
odrzucone przez jnnych nabywców.
0  ile jeszcze podczas tego kupowa­
nia towarzyszy nam żona, kupno 
jest sprawą nieskończenie łatwiejszą
1 można przynajmniej liczyć na to, że 
po przyjściu do domu nie spotkamy 
się z zarzutami z jej strony.

Gdy już staniemy się posiadaczem 
nowego kapelusza, spotyka go naj­
częściej taki los, że jest wykręcany 
gnieciony i t. d. na wszelkie sposoby, 
ehodzi bowiem o to, aby stracił wra­
żenie zupełnie nowego i przez na­
szych znajomych nie mogt być od 
ątarego odróżniony.

(„K A P E L U S Z O W A " p s y c h o l o g j a

Zasadniczo co do męskich kapelu­
szy istnieje przysłowie, brzmiące: 
„Pow iedz, jaki nosisz kapelusz, a po­
wiem ci wtedy, kim jesteś!" Sposób 
noszenia kapelusza nadaje każdemu 
z nas pewną cechę specjalną, z któ­
rej zawodowi psychologowie wycią­
gają nieraz bardzo pośpieszne wnios­
ki. Szczególnie dużo jest takich psy­
chologów „kapeluszowych" w Anglji, 
będącej, jak wiadomo, twierdzą mo­
dy męskiej. Tam więc krzywo noszo­
ny kapelusz uchodzi za nieomylny 
znak niesolidności jego posiadacza. 
To też każdy Anglik, idący na giełdę, 
starał się o to, aby jego kapelusz le­
ża! poprawnie na głowie. Ten sposób 
noszenia budzi! szacunek, no i ułat­
wiał kredyt. K to zaś nosit kapelusz, 
nasunięty gtęboKo na kark, uważany 
byl za typowego spekulanta. A  tym- 
Ciasęm należałoby raczej ten sposób 
noszenia kapelusza uważać za wyraz 
d< brego humoru właściciela i skłon­
ności Jo różnych „kaw ałów ".

O ile kapelusz zsunięty jest bardzo 
na prawe ucho, świadczy to, że jego 
właściciel miewa doskonale pom jsły 
w zakresie hulaneir. Gdy natomiast 
l.aoełusz zsunięty jest na lewe ucho, 
można go posądzić, że coś nie w po- 
rządku jest u niego z klepkami.

LU D ZIE  BEZ K A PE LU S ZA

Zupełnie odrębną kategorję w  tej 
dziedz nie stanowią ludzie, chodzący 
\ł(ogóle bez kapelusza. Nie należy so­

bie wyobrażać, ażeby ci właśnie lu­
dzie, którzy wcale kapeluszy nie u- 
żywają, nie podpadali pod obserwa­
cję „kapeluszowych" psychologów. 
Zarówno Ci psychologowie, jak i fa- 
orykanci kapeluszy godzą się na jed­
no, że nieużywanie nakrycia głowy 
świadczy o najgorszych rysach cha­
rakteru. Możnaby wprawdzie na to 
odpowiedzieć, że przecie żaden z nas 
nie rodzi się w  kapeluszu na głowie, 
czy w  ręce, tę uw agę jednak owi 
psychologowie pormjają pogardliwym 
milczeniem. Nie może ich przekonać*' 
nawet ta okoliczność, że Adam w ra­
ju chodził przecież bez kapelusza. 
Odpowiadają na mą, że przecie już za 
najdawniejszych czasów rzymskich 
nakrycie g łow y uchodziło za nieod­
łączną cechę wolnego człowieka.

K A PE LU SZ  O Z N a K Ą  W OLNOŚCI 

I W Ł A D Z T W A

Istotnie, kapelusz w  ciągu wieków 
uważany byl niejednokrotnie jako 
znak władztwa. Przecie różni lennicy 
dotykani byli przez swoich władców 
przy składaniu lenna kapeluszem na 
znak laski. A  gdy przed ślubem ko­
bieta ofiarowywała mężczyźnie ka­
pelusz, oznaczało to, że jest SKtonna 
podlegać całkowicie mężowskiej 
władzy.

Pamiętna jest ^zresztą szwajcarska 
historia z owym Gesslerem, który byl 
władcą Szwajcarji z ramienia cesarza 
niemieckiego i kazał, podczas swej 
nieobecności, kłaniać się chłopom 
swemu Kapeluszowi, który wisiał na 
widocznem miejscu. Na tle tej właś­
nie historji powstała znana tragedja 
Schillera „Wilhelm T e ll".

Kapelusz byt strojem stanowym. 
To też za dawnych czasów specjaliści 
wyrabiali kapelusze książęce, doktor­
skie, myśliwskie i kardynalskie Gdy 
zaś zdarzył się wyp»dek, ze człowiek 
niższego pochodzenia usiłował wślizg­
nąć się do wyższej sfery p izez fakt 
noszenia nieodpowiadającego sobie 
nakrycia growy, natychmiast odpo­
wiednie władze przywoływały go do 
porządku. Cesarz Maksymiljan np. 
wydal bardzo dokładne zarządzenia, 
dotyczące strojow, a miedzy innemi 
i nakrycia głowy. Przepisał on bardzo 
szczegółowo jakie maią być kapelu­
sze i czepce, zastrzegając, aby nie 
sięgały one zbyt wysoko w  niebo.

SPECJALNE B A R W Y  D LA  

OSZUSTÓ W

Bywały jednak wypadki, że kape­
lusz wcale nie stużyt jako oznaka ho­
noru i godności, owszem, oszuści i 
bankruci r.p. nosili we Francji kape­
lusze zielone, a w Niemczech żotte.

W  niektórych krajach uliczne dziew­
częta rnusiaty nosić kapelusze z li- 
siemi ogonami. Były też, jak wiemy, 
specjalne czapeczki z długim chwa­
stem, noszone przez błaznów i ludzi 
niższego stanu.

Dopiero pod koniec 18 go stulecia 
zaczęły zanikać te różnorodne przepi­
sy średniowieczne, dotyczące kapelu­
szy. Zaczęto w teay nosić nakrycia 
głowy zależnie od humoru i tempera­
mentu, a nawet przekonań politycz­
nych. Najw ięcej w  tym względzie za­
winili angielscy kwakrowie i puryta- 
nie, którzy wprowadzili modę okrąg­
łego nakrycia głowy z szerokiem ron­
dem.

DZIEJE C YLIN D R A

Cylinder wprowadzony został do­
piero w  19 stuleciu. Panował on cał­
kowicie przez cały ten wiek, ulegając 
bardzo różnorodnym odchyleniom i 
przeobrażeniom zarówno co do bar­
wy, jak i wysokości. Za wynalazcę 
cylindra uchodzić może czapnik lon­
dyński, John Hethenngton, który w y­
nalazł go 15 stycznia 1797 roku. Tego 
właśnie dnia Hethenngton ukazał się 
w  stolicy Anglji w kapeluszu, który 
niesłychanie wzDurzyi wszystKicli 
przechodniów i taK dalece zaniepokoił 
ich, że policja zmuszona byia Hethe- 
ringtona zaaresztować. Za zakłócenie 
spo k o ju  puolicznego skazano go ną 
bardzo wysoką karę pieniężną. Ale 
istniejący już wtedy dziennik „T im es" 
ujął się za kapeluszmkiem i oświad­
czył nawet, że ten jego kapelusz jest 
znacznym krokiem naprzód w  dzie­
dzinie ubierania się, niewątpliwie zaś 
zdobędzie on sobie bardzo szybko 
wielką ^popularność.

Istotnie, nie przeszło nawet dwa­
dzieścia lat, a cylinder stal się w ieką 
modą. A le dotąd jeszcze utrzymuje się 
przekonanie, że naprawdę umieją go 
nosić tylko Anglicy. Orzyw iście, cy­
linder przestał Dyć strojem gtowy d'a 
mas, Stanowi natomiast nieunzowną 
przynależność każdego dystyngowa­
nego starszego pana, obracającego się 
w arystokratyczno - konserwatywnym 
środowisku

fto tyie zw iastują
upalne lato

G D Y N lĄ , 24. 7 Na wybrzeżu pol- 
skiem oraz na terenie Gdańska poja­
wiły się ostatnio w  wielkich ilościach 
motyle, co według opinji tutejszej lud­
ności oznacza, ze lato w  bioźącym ro­
ku będzie bardzo upalne.

Od roku 1848 cylinder stał się wy- 
laźnem nakryciem głowy konserwa­
tystów, gdy natomiast miękki kape­
lusz filcowy uchodził za symbol re­
wolucji. Taki miękki kapelusz nazy­
wano nawet „demokratycznym". _  
Przeczy temu jednak okoliczność, że 
taki właśnie miękki kapelusz nosit 
również Bismarck, którego przecie 
trudno posądzać o demokratyzm.

P a r y s k i e  d z i e w c z ę t a
wybiercją najpiękiiiejszeyo mężczyznę

W  m orsk ich  kąp ie lach  o św ia to ­
w e j s ła w ie  —  w  D ea u v ille  odbył 
się konkurs na n a jp ięk n ie js zego  
m ężczyzn ę  r. 1936. Ju ry  s ta n ow i­
ło 200 p iękn ych  d z iew c zą t z P a ­
ryża , k tó re  zo s ta ły  p rzyw ie z io n e  
p rzez  p a rysk iego  „a rb it r a  e legan - 
t ia ru m ", zn anego  w  św ie c ie  e le ­
gan ck iego  to w a rzys tw a , n a zw i­
skiem  F o u g u ie r ie .

Do konkursu stanęło sześciu  bo­
kserów , trzech  zapaśn ików , sze­
ściu f  u n kc jon aru szy  s tra ży  p o ża r ­
nych, s ze reg  sp ortow ców , g im n a ­
styków  o ra z  w ie lu  in n ych  mło-

d z :eńców . M łodość , u roda trysk a ­
ła  od w szystk ich . K s z ta łty  i budo­
w a w ie lu  w p ro w a d z iła  w  zak łopo­
tan ie  cak lic zn ie  zeb ran e j'u ry. P o  
d łu g ich  debatach  —  koń cow e g ło ­
sow an ie  pad ło  na jed n ego  ze s tra ­
żaków  z parysk iej' m iej'skiej' s tra ży  
pożarnej',

W ra ca ją cem u  A p o llin o w i 1936 
roku k o led zy  u rzą d z ili tr iu m fa ln e  
p ow itan ie , dum ni, że  z  ich  sze­
regó w  w yszed ł n a jp ięk n ie js zy  i 
n a jlep ie j zbu dow any m ężczyzn a  
F ra n c ji.

Plebiscyt Polskiego Radja z nagrodami
najlepsze słuchowisko

.W ydzia ł L ite ra c k i P o lsk ie go  
R a a ja , p ra gn ąc  zo r jen to w a ć  się, 
k tó re  słuchow iska  o s ta tn iego  se­
zonu m ia ły  n a jw ięk sze  puw odze- 
n it  u słuchaczy , o g ła sza  p leb i­
scyt, d ostępn y  d la w szys tk ich  za­
re je s tro w a n y ch  abon en tów  w  
P o isce . K a żd y  abon ent m a p raw o 
nadesłać tr z y  (3 )  ty tu ły  s łucho­
w isk  T ea tru  W yob ra źn i, nada­
nych od 1 w rześn ia  1935 roku do 
1 c ze rw ca  1936 r., k tó re  u zn a je  
za n a jcen n ie js ze  lub n a jc iek a w ­
sze, K o le jn o ść , w  ja k ie j ty tu ły  
będą podan e —  n ie  m oże być 
p rzypadkow a . N a  c ze le  n a leży  
p os taw ić  s łuchow isko , k tó re  u w a­
ża s ię za na jlep sze , potem  to, k tó ­
rem u się  w yzn a cza  d ru g ie  m ie j­
sce, w reszc ie  na końcu trzec ie  co 
do w a rto śc i, u w zg lęd n ia ją c  w s zę ­
d zie  n a zw iska  au torów . O p in ję  
n a leży  tre śc iw ie  u m otyw ow ać.

S łuchow isko, k tóre  uzyska n a j­
w ięk szą  i lo ś ć cm fw y  m f m fcm m fą  
zw yc  ę ży  w  p leb is cy c ie  i zostan ie  
na d ru g iem  i trzec iem  m iejscu  
zn a jd ą  s ię  s łuchow iska , k tó re  
k o le jn o  u zyska ją  n a jw ięk szą  ilość 
g łosów .

D la  p rzyp om n ien ia  s łu chow isk  
m iu ion ego  sezonu poda jem y  ich 
spis, w ed łu g  k o le jn o śc i n adan ia :

„Odwiedziny" —  Andrzej Rybicki; 
„Ocalene’ — Janusz Meissner, „Bia­
ła, Plam a" —  Piotr Flamm; „Czy mi 
ster Brown jest winien” —  Georg 
Wolf, „Noce Teresy” —  Zufja Na! 
kowskn; „Tempo, Tem po!” —  Janusz 
Meissner; .Kapitan statku Sweking” 
— Rudolf Stern; „Cezar przed Rubi­
konem” —  Jerzy Ostrowski i W łady­
sław Tubas.;, „Zegarek” —  Jerzy Sza­
niawski; „Obiad Brodź ńskiego” —  
Tadeusz Pini; „Tukaj”  —  Adam Mic­
kiewicz; Houtonsvilie w zyw a pomo­
cy” —  Maciej Freuuman; „Ostatnia 
wędrówka Sempoinegó”' —  Stefan Ba­
licki; „Biedna młodość ’ —  Marja Ja 
snorzewska - Pawlikowska; „Goście 
na wiecu” —  Kazimierz P>rończyk; 
„Halo! tu brygada” —  Ernest Johaii- 
senn; „Kroi Edyp” —  Soiokles; „P a ­

weł zabija Gawła” —  Karol Irzykow- 
ski; „Skrzydła” —  Krystyna Grzy 
bowska; „P iotr Plaksni” —  Tuwim ; 
„Śmierć papieru” —  Tritse i Weiss; 
„Paganini” —  Stan.sław Nadzin; 
„Pustkowie” —  Andrzej Rybicki; „N i­
kotyna” —  Hans Knan; „S ivona io la ”
—  Józef Mayen; „Piotr Skarga” —  
Stanisław M 'eszew -A i, „Kiliński'’ — 
Michał Bałucki; „W akacje w Nohant”
—  Jarosław Iwaszkiewicz; „Cztery nie 
mieści się w siedm.u” —  Val Giełgud 
i Stefan K.ng Hall; „Trzeci Maja” —  
Stanisław Nadzin; „Ostatni powrót”  —  
W acław Rogow icz; „Operacja” —  
Jadwiga Korczakowska; „Corleone” —  
Karoi Fryderyk Wiegand.

O d p ow ied z i ple o iscy tow e  m oż­

na n adsy łać  n a jp ó źn ie j do dn. 31.
S. b. r. pod ad resem : P o ls k ie  Ra 
d jo, W a rs za w a , Z ie ln a  25, W y ­
d z ia ł L ite ra c k i, z podan iem  do­
k ładnego  nazw iska , ad resu  i nu­
m eru abonam en tu  ra d jo w eg o .

O d p ow ied ź  kon ku rsow a  p ok ry ­
w a ją ca  się z' w yn ik iem  p leb iscy  tu, 
lub n a jb a rd z ie j do n iego  zb liżo n a  
i n a jr ie k a w ie j u m otyw ow an a  n a ­
g ro d zon a  b ęd z ie  sum ą 100 zł. 
A u to r  od p ow ied z i b ęd z ie  m iał 
poza tem  p ra w o  w y s tą p ić  przed  
m ik ro fon em  P o ls k ie g o  R a d ja .

HUMOR
D Y R Y G E N T

P e w ie n  m iod y  kape lm is trz , 
p ragn ąc  pop isać s ię  p rzed  o rk ie ­
s trą  sw oim  słuchem , dop isa ł w  
nu tach jed n ego  z cz łon ków  o rk ie ­
s try  w  p ew nem  m ie jscu  „k rz y ­
żyk ". P od czas  próby, g d y  doszed ł 
ao tego  m ie jsca , zw ró c ił się z w y ­
rzu tem  do ow ego  m uzyka, że n ie ­
w ła ś c iw ie  gra .

—  O n ie, pan ie  k a p e lm is tr zu 1 
—  za w o ła ł za ga d n ię ty  —  T u  co­
p ra w d a  ja k iś  b a łw an  dop isa ł 
k rzyżyk , a le ja  g ra łem  bez Krzy- 
ż y t a !

Z  R K O N IK I  W Y P A D K Ó W

K lem en tyn a  R om b las, b t  24 
p rze je ch a n a  zosta ła  p rzez  ta k ­
sów kę na rogu  B ra ck ie j i T rę b a c ­
k ie j, d ozn a jąc  lekk ich  obrażeń . 
P rz ew io z łem  ją  do s zp ita la  sw. 
Ducha, gd z ie  p ozos ta je  w  łóżku 
do d ysp ozyc ji pana p roku ra tora .

W A R U N E K

O n a : —  Jeś li n ie  dostanę kape­
lusza, n ie  odezw ę się do c ieb ie  ani 
razu  w  c iągu  dw óch  tygodn i

O n : —  C zy  m ogę na to l ic zy ć ?

.0.1 A  G N O Z A

P an  E u zeb ju sz  p ro w a d z ił W

m łodości ży c ie  hu laszcze  i  d ziś  
je s zc ze  lub i czasam i za g lą d a ć  do 
k ie liszka . Z a z ięb iw szy  s ię  lekko, 
C ierp i pan na ro zsze rzen ie  serca.

—  P ie rw s zy  raz o tem  s ły s zę ! 
Z resztą  n igd y  p ra w ie  n ie  rad z i- 
p os tan ow ił za w ezw a ć  lekarza  Do- 
k ió r , zbadaw szy  go, o rz e k ł:

—  Czy pan w ie , że z pańskieir. 
zd row iem  n iobardzo  w  porządku , 
łem  się le k a rza !

—  Ł ad n a  h is to r ja !  M ó g łb y  pan 
w  tak im  ra z ie  dożyć  stu la t i na­
w e t p o ję c ia  n ie  m ieć, ja k ie  Jii«- 
b ezp ieczeń stw o  panu g r o z i ł

Lam part
w kanale

Z og rod u  zo o log ic zn ego  w  T o ­
k io  uciek ł c za rn y  lam part. W  po­
ś c ig  za n im  w ys ła n o  s tr ze lcó w  i 
p o lic ja n tó w  z psam i. D op ie ro  po­
połudn iu  zn a le z ion o  zw ie rzę , u- 
k ry te  w  ru rze  p orzu con ego  kana­
łu w o d o c ią go w ego . L a m p a rta  od ­
s taw ion o  sp ow rotem  do m ena* 
ż c r ji.

ERYK KAESTNER 8 )
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ZAGINIONA MINIATURA”
T łom aczy ła  M a gd a len a  S a m ozw an iec .

—  „ A q u a v it “  —  to n ie z ła  m yśl —  zau w aży ł F i l ip  A c b te l.  — Tam  
na rogu  je s t  kna jpa . Sch ow am y s ię tam  i p rzeczek am y  aż ta parka 

s tąd  w y jd z ie .
—  P oco  m am y s ię chow ać —  p rzec ie ż  deszcz n ie pada?  —  rzek ł 

K a rs ten .
—  A c h  ta su sza ! —  rzsk ł A c h te l, w }  c ią g a ją c  rękę do nieba.

P o  d ru g ie j s tron ie  u licy  szed ł w ysok i, sm ukły m ężczyzn a . Z a ­
trzym a ł się p rzy  k ra c ie , w y c ią gn ą ł p rzew od n ik  z k ieszen i, p oczą ł 
p rzew ra ca ć  kartk i i c zegoś  w  nim  szukać, p rz y jr z a ł s ię  zam kow i 
i d z ied z iń cow i, poczem  spokojnie, p oszed ł da lszą d rogą . ’

— ’ P rzys z ło  m i coś do g ło w y  —  m ów iła  panna Sm utny c ichym  
g łosem  —  A  m ian o w ic ie , że pan jeden  m óg łb y  m i pom óc.

—  C hcia łbym  —  od p a rł K u le  —  a le n iew iem  w  ja k i sposób.
—  P o je d z ie  pan ju tro  ze m ną do B e r lin a
-—  Jakto, ju ż  m am  w ra ca ć?  *
—  Pań ska  zona bardzo  się  u c ieszy !
—  T o  je s zc ze  nie je s t  p ow ó d !
—  T o  jed n a k  bardzo  le ży  w  m oich  p lanach , pan ie  K u le .
—  N o  je ś l i  tak. to zm ien ia  postać  rzeczy . W ię c  dobrze, w ra c a ­

m y ju tro  w  po łu dn ie  do B er lin a . Ja jed n ak  je żd żę  trze c ią  k lasą.
—  W s p a n ia le ! Bo ja  w ła śn ie  ja d ę  d ru g ą !

—  D la c zego  pan i to uw aża za w sp a n ia le?  T e go  to ju ż  zu pełn ie  
n ie  rozum iem . J eś li m am y p od różow ać  nie w  tym  sam ym  p rzed z ia le , 
to  n ie  w id zę  pcw odu , ażebyśm y m ie li razem  jech ać. —  Z ro b ił m inę 
obrażoną.

P o c h y li ła 's ię  w  je g o  stronę. —  J eś lib y  m i ch c ie li skraść m in ia ­

tu rę, a n ie w ą tp ię  an i ch w ili, że będą się o to  s ta ra li —  to stan ie  
s ię  to podczas m o je j p ow ro tn e j podróży Jadę d ru gą  k lasą . Będcą 
m nie m ieć  na oku. P ra w d o p o d o b n ie  śk radn ą  m i w a l iz k ę ! — K lasnę 
ła w  ręce  ja k  u baw ione dziecko . -s*: '

S p o jrza ł na n ią  z n iepoko jem . —  Z ach ow u je  s ię  pan i tak, jak - 
gdyb y  pan i b y ła  po k ilku  k ie lis zka ch  , aąua1 i lu " .  N a g ie  zaczyn a  się 
pan i c ieszyć , że  je j  m in ia tu rę  św isną.

— T y lk o  w a lizk ę  — pan ie K u le .
—  T a k ?  W ię c  ta m in ia tu ra  n ie zn a jd u je  się w  pan i k u fra ch ?
—  N ie .
—  G d zież  ona s ię będz ie  zn a jd ow a ć  w  tak im  ra z ie ?
—  W  rzeczach  je d n e go  d żen te lm en a , k tó ry  je d z ie  tr ze c ią  k lasą  

i u k tó rego  ta  z ło d z ie jsk a  banda w ca le  in esp od z iew a  się zn a leźć  
m in ia tu ry  A n n y  B o leyn .

—  A  k tóż je s t  tym  dżen te lm en em ?  —  Poczem  n a g le  u d erzy ł się 
d lom ą  w  czo ło . —  A c h  ta i. . .  rozum iem  —  szepnął.

—  Z ga d ł pan —  odparła . —  Ju tro  na dw orcu  w ręczę  panu tę 
m in ia tu rę , a w  B e r lin ie  odda mi ją  pan spow rotem .

—  P s ia k o ść ! —  zaw o ła ł. —  Co za w y ra fin o w a n y  p om ys ł!
—  P rz e jd z ie m y , n ie zn a jąc  s ię  w ca le  ko lo  k on tro le ra  i w  tem  

c iasnem  p rze jś c iu  ja  panu p o ta jem n ie  w c isn ę  dc ręk i pak iec ik . N ik t  
tego  n ie  zau w aży . P od ró żu jem y  każde z osobna. K tok o lw iek  chciał 
by m nie okraść, n iczego  u m nie m e zn a jd z ie .

—  A  je ś li  ta banda z łod z ie jsk a  je s t  je s zc ze  eh y trze js za  od nas 
i będzie  u m nie szukać te j m .m a tu ry?

—  W y k lu c zo n e ! —  od p arła  —  na tę m yśl n ikt nie w padn ie .
— Jak pan i chce, m o ja  d ro ga  panno Sm utny, ja  w  każdym  ra z ie  

nie b io rę  na s ieb ie  żadn e j od p ow ied z ia ln ośc i.
— O czyw iśc ie , d rog i pan ie  k u le . —  W sta ła . —  K am  eń spadł 

mi z serca  —  rzekła , śc isk a ją c  mu rękę. —  D zięk u ję  panu z ca łego  
serca  za pom oc.

U śc isn ą ł je j  rękę w  rm lczen iu .
—  T a k  —  rzekła. —  A  te ra z  musimy się rozstać, ażeby n ie 

zw i acać na s ieb ie  n ic z y je j u w agi.

—  Jak  pan i sob ie ży czy . W ię c  ju t r o  w  połudn ie  spotykam y Się 
na dw orcu  w  p rze jś c iu .

—  N ie  ro zm a w ia m y  ze sobą, n ie  p a trzym y  na s ieb ie  w ca le . P a n  
b ie rze  odem n ie n iesp os trzeżen ie  paczkę  i chow a ją  do s w o je j ■wa­
lizk i. W  E e r lin ie , na dw orcu  S zczec iń sk im  p ozn a jem y  s ię  n a g le . 
—  W  porządku ?

—  W  porządku , ch oc ia ż będę s ię ze strachu  p oc ił ja k  m ysz A le  
d la pan i, to  ja k iem  m asarz, ka zalbyro sobie k iszk i w yp ru ć , gdyby, 
te g o  było  potrzeba .

—  D o w id zen ia  —  rzek ła . —  A  pan S te in h ó ve l m usi od tąd  ku­
pow ać m ięso i w ęd lin y  ty lk o  u pana. In a c ze j p ożegn am  go  oa  
p ie rw szego .

—  T o  ju ż  le p ie j n iech  kupu je  u O ttona . On b a rd z ie j te g o  p o trze ­
bu je  n iż ja .

—  Z ro b io n e ! A  te ra z  ja  idę p rosto , a pan p roszę, n iech  id z ie  zu­
pe łn ie  wf inną stronę. Gdybyyśmy szli razem , to m og ło b y  wy g lą d a ć  
p od e jrza n ie . —  D o ju tra , w u jc iu  K u le ! —  U śm iech n ę ła  s ię 'd o  n ie­
go w d z ię c zn ie  i z w d z ięczn ośc ią , poczem  poszła  w  sw o ją  stronę.

—  Do ju tra  —  p o w tó rzy ł tępym  g łosem . —  S p o jrza ł za nią. P „  
c h w ili zn ikn ęła  na sk ręc ie  u lic . —  Jestem  s ta rym  osłem  -■ m ruk­
nął i to p rzek on an ie  o sob ie p ozos ta ło  mu p rzez  d łu ższy  czas.

W y s zed łs zy  z A m a lien b o rg u  zn a la z ł s ię  n iebaw em  na B red ga d e . 
N a  te j u lic y  zn a jd u je  s ię  dużo a n tyk w a m i. K u le , ' c h o c ia ż  tak  n ie ­
daw n o Uopiero zapozn a ł s ię  z m in ia tu ram i, poczu ł s ię  w  obow iązku  
w zbu dzić  w  sob ie za in te re so w a n ie  do d z ie l sztuk i. C ie rp liw ie  s ta ­
w a ł p rzed  każdą w ys ta w ą , w  k tórych  w id n ia ły :  s ta re  s ztych y , ka­
w a łk i s ta rych  o rn a tów , s reb rn e  św ieczn ik i, m adonn y m a low an e  aa 
d rzew ie , japoń sk ie  ak w are le , m u rzyń sk ie  to tem y, s ta re  ka len darze , 
m aski z W ysp  P o lin e z y jsk ich , p rzed m io ty  z p ożó łk łe j kości s łon io­
w e j i ko lo row e s ta re  ryc in y , P rz ed m io ty  te p rzew a żn ie  n ie w zb u ­
d za ły  w  nim  zach w ytu .

P rz y  je d n e j z an tykw  arsk ich  w itr y n  sta ł ów  m a ły  pan z uszam i, 
k tó ry  mu pom óg ł przy kupnie zn aczków  p oczto w ych  S ta ł on '.upa­
trzo n y  i g łęboko zam yślony . B y l to pan Storm .

REDAKCJA. Warszawa, Ai. Jerozolimskie 121. Telefony 666-59 (redaktor naczelny) 666-68 (sekretarjat), 6‘:6-P9 

(ogó ln y). Sekretarz redai.cp przyjmuje interesantów codzem ie z wyjątkiem niedz.el i świąt w godz. 12 —  13. 

AD M IN ISTR AC JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121- Telefonuj Zarząd 691-64, Prenumerata 691 66 Księgo­
wość i Kasa 22C 30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, tel 691-56, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Aares telegraficzny — ABC Warszawa, Konto P.K.O  Nr. 15-798. .

PR ZED STAW IC IELSTW  A : Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8, tel 59, Włocławek, Cyganki 24, tel. 136 
PR E N U M E R A TA ; miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zl. 2 30 miesięcznie, wydanie B wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

^  > 1  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal
1 J  O g l ł J S Z C r i  S ty  (na wszystkich stronach po 6 szpa lt): na 1-ej stronie— 1 zŁ, 

w tekście (wśród ar+ylnilów) —  70 pr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronic —  
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zl., lekar­
sko — .30 gr. Nekrologi* po 3 gr. Drobne pn 20 gT. za wyraz, duże litrry  w ogłoszeniach „drouhycb" liczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . ) ,  a kumonikfc 
t; i wyjaśnienia cy frą  (K . ) .  Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracje me odpowiada.
Wydzia* ogłoszeń; Zgoda 1, tel. 691 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f M atuszczyk. Druk L iteracka. S. z o. o. W arszaw a , Nowy Św iat 22. .W ydawca; S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „ZGODA**,


